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Od wydawnictwa. 


Wczorajszy numer „Przeglądu 
skonfiskowany został przez c.k. Proku- 
ratorję Państwa za artykuł, w którym 
była mowa o lwowskiej Radzie miej- 
skiej i o żywiołach, które tę Radę opa- 
nowały. 


W ET A 


Ważniejsze telegramy Wczorajsze. 


Telegramy biura korespondencyjnego. 


Wiedeń 5. marca. Izba posłów. Po szeregu 
faktycznych uwag, wypowiedzianych w dyskussji 
budżetowej ze strony dep. Gomperza, Magga, 
Hausnera, Vosnjaka, Herbsta, Chlumeckiego, 
Rechbauera i Vlenera, oraz po końcowem prze- 
mówieniu generalnego sprawozdawcy Mattusza, 
przyjęto budżet za podstawę dyskusji szczegó- 
łowej. s . i 

Przed przejściem do dyskusji szczegółowej 
przypomniał przewodniczący, aby nie powracać 
do dyskusji generalnej, ponieważ „zgłosiło się 
180 moweów. Tytuły budżetu: „Dwór“, „kance- 
larja gabinetowa*, „Rada państwa* i „Trybunał 
państwa“ przyjęto bez dyskusji. M 

Przy rozdziele budżetu: rada ministrów, 
przy tytule: „fundusz dyspozycyjny“ oświadczył 
Pfuegel, że w obec panującego przekonania, ja- 
koby klub centrum poróżnił się z większością i 
rządem, klub skorzystał z tej sposobności, aby 
pogłoskom tym zaprzeczyć i będzie głosował za 
funduszem dyspozycyjnym. Stosunki osobiste na 
prawicy może się zmienią, jednak on ma na- 
dzieję, iż jego stronnictwo jeszcze bardziej wzmo- 
enione powróci do lzby. Rząd niechaj robi uży- 
tek z funduszu dyspozycyjnego, nie tylko przez 
długie jeszcze czasy, lecz takze z pożytkiem dla 

uństwa, a klub centrum w zaufaniu do rządu 
EŃ zawsze przyzwałał na ten fundusz. Dalej 
usprawiedliwia mowca głosowanie klubu środka 
nad nowelłą należytościową, oświadcza, że klu- 
bowi nie wpadło nigdy na myśl ani nigdy nie 
wpadnie rozłączyć się z teraźniejszą większością, 
którą on uważa za uzasadnioną historycznie i 
moralnie. Oppozycja więc niechaj sobie nie robi 
żadnej nadzieji, ażeby kiedykolwiek potrafiła 
oderwać klub środka od większości (oklaski na 
prawicy). . : A 

Menger zwraca się przeciw prasie rządowej 
i przedstawia, że zaufanie kół politycznych do 
najwyższego trybunału administracyjnego jest 
z powodu wyroku eo do wyborów do Izby han- 
dlowej w Pradze znacznie zachwiane. 

Lustkandl polemizuje z Pflueglem, a głó- 
wnie z tym ustępem jego mowy, w którym on 
wziął w obronę ustawodawstwo krajowe. 

Hr. Taaffe oświadcza, że każdy rząd potrze- 
bował i żądał funduszu dyspozycyjnego; że fun- 
duszu tego używa się tylko odpornie dla obrony, 
na wypadek nieprzewidzianych potrzeb, za formę 
zaś poszczególnych artykułów prasy rządowej nie 
można rządu czynić odpowiedzialnym. Następnie 
zwraca się prezydent ministrów przeciw twier- 
dzeniu, jakoby zachwiane było zaufanie do try- 
bunałów sądowych, które w kwestjach polity- 
cznych wydają wyroki, odpiera podniesione za- 
rzuty i zaznacza, że takie rzeczy nie zwykły zda- 
rzać się w parlamentach, | i 

Sprawozdawca Meznitz przyjmuje do wia- 
domości oświadczenia Pfluegla. s 

Fundusz dyspozycyjny przyjęto; również 
uchwalono bez dyskusji resztę tytułów rozdziału: 
rada ministrów. | « 

Następne posiedzenie w piątek. 

Wiedeń 5. marca. Sprawozdawca Mattusch 
wystąpił w wczorajszej swej mowie przeciw za- 
rzutom, jakoby poszczególne pozycje budżetu by- 
ły nieszłusnie preliminowane i jakoby pozycje wy- 


Ligi ammo ZW O OO O R 


datków były niejasne. Za tem, że położenie fi- 
nansowe się polepszyło, przemawia ciągłe zmniej- 
szanie się niedoboru i ten fakt, że od roku 1850 
wydatki na koleje żelazne nie zmniejszają się 
wcale, jakkolwiek pobudowano liczne koleje i 
wielką sieć objęto w zarząd państwa. Mowca za- 
stanawia się bardzo szczegółowo nad innemi, ze 
stanowiska finansowego podniesionemi zarzutami 
i zwraca się następnie do położenia politycznego. 
Przeciw zarzutom bezpłodności wskazuje on na 
rozmaite ustawy podatkowe, na politykę kolejową, 
która w tak krótkim czasie zespoliła w rękach 
rządu sieć kolejową długości 5000 kilometrów; 
także dla gospodarstwa rolnego uchwalono bar- 
dzo ważne ustawy, przyzwolono wielkie sumy na 
regulację Dunaju; niemniej też zdziałano wiele 
dla poprawy losu robotników. Ze zaś nie więcej 
zdziałano winą jest nietyle większości, ile raczej 
mniejszości, która często swej siły używała na 
to, aby nie dopuścić przeprowadzenia niekiedy 
bardzo ważnych przedłożeń. Prawica przyznawa- 
ła zawsze słusznie i lojalnie językowi niemiee- 
kiemu pierwszeństwo w tych granicach, w jakieh 
tego wymaga nieunikniona jednolitość zarządu, 
tak samo lojalnie żąda ona równouprawnienia 
narodów zewnątrz tych granic. Jak zawsze, tak 
i teraz była ona zawsze gotowa do porozumień i 
w tym kiezunku nie może żaden rząd być jej 
przeszkodą (żywe oklaski). 

Bndapeszt 5. marea. Izba posłów przyjęła 
w trzeciem czytaniu reformę Izby wyższej. 

Waszyngton 5. marca. Mowa prezydjalna 
Clevelanda, wygłoszona przy objęciu posady pre- 
zydenta rzeczypospolitej Stanów Zjednoczonych, 
kładzie nacisk na stały zamiar nowego prezy- 
denta trzymania się tradycji w zewnętrznej poli- 
tyce, a więc polityki pokoju, nie mięszania się 
do spraw innych mocarstw, nie żywienia ambi- 
tnych planów w innych częściach świata, prze- 
strzegania natomiast ściśle doktryny Monroego. 
Na polu finansowem mowa zapowiada dążenie do 
zniesienia niepotrzebnych podatków obeiążających 
łudność, a zarazem przyrzeka unikać gromadze- 
nia zapasów gotówki w kasach państwowych. 
Mówiąc o Indjanach zaleca mowa postępowanie 
z nimi sprawiedliwe, mające na celu dopuszcze- 
nie ich do praw obywatelskich. Przyrzeka wre- 
szcie prezydent, że będzie dążył do zgniecenia 
wielożeństwa i zapobiegania, aby do Ameryki 
przesiedlali się ci ludzie z Europy, którzy chcą 
tylko znaleźć w niej zarobek, a wcale nie myślą 
o zdohyciu w niej praw obywatelskich; zapowia- 
da roformę służby administracyjnej i opiekę praw 
dla cudzoziemców. 

Berlin 5. marca. Reichstag uchwalił w trze- 
ciem czytaniu 173 głosami przeciw 152, wbrew 
uchwałom drugiego czytania, 20.000 marek dla 
drugiego dyrektora ministerstwa spraw zagrani- 
cznych i kredyt dla generalnego konsula w Kap- 
stadt. 


Aleksandrja 5. marca. W komisji sanitar- 
nej wniósł delegat Austro-Węgier całkowitą re- 
organizację rady zdrowia. Jednak prezydent nie 
dopuścił narad nad tym przedmiotem, albowiem 
leży to po za granicami kompetencji komisji. — 
Przeciw temu zaprotestowali delegaci Austro- 
Węgier, Francji, Niemiec, Hiszpanji, Grecji i 
Turcji. 

Rzym 5. marca. Na danym wczoraj obie- 
dzie dla dyplomatów u kardynała Jacobini'ego, 
wniósł hr. Paar, jako dziekan, toast na cześć 
Papieża, a kardynał Jacobini na cześć zwierz- 
chników tych państw, których reprezentanci przy 
stolicy apostolskiej potrafią należycie ocenić wielce 
zbawienny wpływ i działalność Papieża dla dv 
bra społeczeństwa chrześciańskiego. 


Telegramy „Przeglądu* 
na własnym drucie. 


Wiedeń 5 marca. Wiener Zeitung ogłasza ; 
Cesarz mianował najwyższem postunowieniem z d. 
15 lutego b. r. wikarjusza kapituły, tytularnego 
biskupa Trazeopolisu i dziekana katedralnego ks. 
Seweryna Morawskiego arcybiskupem obrz. łać. 


KONRAD WALLENROD 


OPERA W CZTERECH AKTACH 
podług poematu 
Adama Mickiewicza, 


libretto Zyg. Sarneckiego i WŁ. Noskowskiego, 
muzyka Wt. Żeleńskiego. 


II. 


Przedstawicielem minionej doby, często 
genjalnym, zawsze natchnienym, był Moniuszko 
ze swoją gołębią prostotą i łagodnością, która go 
nie opuszczała w najwyższych uniesieniach liry- 
zmu, wW najpotężniejszych sytuacjach dramatu; 
z pośród dzisiejszych kompozytorów na nikim 
może cechy przejściowej epoki tak wyraźnie się 
nie odbijają, jak na Żeleńskim. 

Poeta, szczerze, głęboko czujący, obdarzony 
łatwą wyobraźnią, twórczym talentem, bogatym 
w najoryginalniejsze inwencje, przytem technik 
wytrawny, pomysłowy, Żeleński oblekał już swoje 
natchnienie we wszelkie formy i zawsze, wszę- 
dzie stanął juko pierwszorzędny w szlachetnym 
stylu kompozytor. 

. Z pośród tych form wyróżniają się najory- 
ginalniej dwie: pieśń 1 Kammermusik, jak gdyby 


dwa bieguny twórczości — uczucie, które unosi 
i myśl, która kombinuje; w obu miał Żeleński 
zawsze coś nowego i pięknego do powiedzenia i 
rzeczywiście wypowiadał tuk wiele, że ta wybu- 
jałość treści stała się poniekąd charakterystyką 
jego natchnienia. Kiedy w pieśni dał popłynąć 
melodji, to ją nieraz warto było powstrzymać, 
żeby się tak szeroko i marnotrawnie nie rożle- 
wała; kiedy myśli puścił wodze w kwartecie, to 
snnł z niej kombinacje z rozrzutnością bogacza — 
i zdawało się częstokroć, że przy większej zwię- 
złości jedno dzieło mogłoby dostarczyć materjału 
na kilka utworów. 

Łatwo było przewidzieć, że tak  szezę- 
Śliwa organizacja artystystyczna zapragnie kie- 
dyś obie formy połączyć i stworzyć dramat, tem- 
bardziej, że: dramatyczność leży w naturze talen- 
tu Żeleńskiego, który, jako nieodrodny syn swe- 
go czasu, chętnie w pieśni akcenta jej naciska, 
a orkiestrę lubi robić powierniezką swojej w tym 
kierunku skłonności. 

Nietrudno również dało się odgadnąć, że 
ten dramat będzie polskim, bo polskim kompo- 
zytorem jest Zeliński na wskróś, nie dla tego, 
żeby miał tanim kosztem dojść do tego stano- 
wiska, obrabiając gotowe temata, ale że odczuł 
sercem ducha swojej myzyki i tchnął go w ka- 
żdy nieledwie powiew swojej kompozycji, począ- 
szy od eudnej archaiczną prostotą pieśni Jaruchy 
ze „Starej baśni“, aż do mistycznej modlitwy 
Orcia z „Nieboskiej komedji*, 

; Kiedy chodzi o to, żeby ten duch mógł się 
jak najwymowniej odezwać, muzyk zwraca się 
zwykle ku Mickiewiezowi. Z tej przeczystej kry- 


we Lwowie; apostolskiego administratora metro- 
polji, tytularnego biskupa Juliopolis dr. Sylwe- 
stra Sembratowicza postanowieniem z dnia 12 
lutego b. r. arcybiskupem obrz. gr. kat. we Lwo- 
wie; archidjakona katedralnego we Lwowie dr. 
Juliana Pełesza postanowieniem z dnia 12 lutego 
b. r. biskupem obrz. gr. kat. w Stanisławowie. 

Nadinżynier galicyjskiego namiestniectwa Syl- 
wester Hawryszkiewicz otrzymał w uznania gor- 
liwej pracy przy budowie nowego pałacu dla c, k. 
Namiestnictwa we Lwowie krzyż kawalerski or- 
deru Franciszka Józefa. 

Prokurator państwa we Lwowie, Władysław 
Szymonowicz otrzymał tytuł i charakter radcy 
wyższego sądu krujowego z uwolnieniem od taksy. 

Wiedeń 5 marca. Presse dowiaduje się, że 
nowo ułożona nowella do anstrjackiej taryfy cto- 
wej przedłożona zostanie obu parlamentom z koń- 
cem bieżącego lub z początkiem następnego ty- 
godnia, albowiem oba rządy wszystkie potrzebne 
zmiany już porobiły. 

Wiedeń 5 marca. Mowa Pfłuegla, która tenże 
wypowiedział wczoraj przy debacie budżetowej 
ma bardzo wielkie znaczenie polityczne, albowiem 
złożył on nie tylko w swojem lecz także w imie- 
niu całego klubu centrum oświadczenie, że nie 
tylko jak przedtem idzie solidarnie z całą wię- 
kszością Izby, lecz także z rządem, obecnym, 
jakkolwiek właśnie dla tego, iż rząd nie ufa w zu- 
pełności żadnemu stronnictwu. 

Wiedeń 5 marca. Komisja budżetowa przy- 
jęła przedłożenie rządowe eo do dodatkowego 
kredytu dla Galicji. 

Tryest 5. marca. Palacze „Lloydu* urządzili 
strejk i zaprzestali robót. Dyrekcja „Lloydu* te- 
legrafowała do Konstantynopola, aby jej przy- 
słano 150 palaczy tureckich i prosiła ministerjum 
wojny o 150 palaczy wojskowych austrjackich. 

Dublin 5, marca. Na odbytym tu wczoraj 
mityngu patrjotów feniańskich roztrzasano wia- 
domość, iż ks, Walji zamierza Irlandję odwie- 
dzić. Jednogłośnie uchwalono rezolucję, że pa- 
trjoci wstrzymają się od okazania mu jakiejkol- 
wiekbądź czci lub sympatji, i przyjęto do przy- 
chylnej wiadomości zawiadomienie lorda majora 
Dublina, iż w chwili, w której ks, Walji stąpi 
na ziemię irlandzką, każe on zwinąć chorągiew 
powiewającą na ratuszu dublińskim. 

Belgrad 5. marca. Na dzień 19. bm. roz- 
pisane zostały wybory uzunslniające do skup- 
czyny. 

Lipsk 5. marca. Rozprawa główna przeciw 
Jansenowi i Knipperowi, obwinionym o zdradę 
stanu, mianowicie o sprzedaż tajemnic wojsko- 
wych mocarstwom ościennym, toczy się od dwóch 
dni przy drzwiach zamkniętych. Przesłuchiwani 
są liczni oficerowie sztabu jeneralnego. 

Londyn 5. marca. Wobec grożącej wojny 
z Rosją napominają wszystkie dzienniki do 
ustępstw i pokoju z Niemcami. 

Rzym 5. marca. W skutek śmierci kurdy- 
nała Chigiego, poczynił papież następujące 
zmiany w kierownietwie sekretarjatu: Kardynał 
Ledóchowski został przeniesiony z sekretarjatu 
dla petycyj do sekretarjatu dla papieskieli breve, 
a dotychczasową posadę jego otrzymał kardynał 
Lasagni. Kardynał w Monaco La Valetta, mia- 
nowany został arcykapłanem arcybazyliki w La- 
teranie. 

Udzielenie najintratniejszej posady w kolle- 
gium kardynalskiem Ledóchowskiemu, wywołało 
ogólne zdziwienie, albowiem nikt się tego nie 
spodziewał, owszem powszechnie utrzymywano, 
że brat papieża, kardynał Pecci, jest przeznaczo- 
ny na to stanowisko. Mówią, atoli nie jest to 
rzeczą pewną, że to uderzające odszczególnienie 
kard. Ledóchowskiego jest oznaką niedalekiego 
porozumienia co do obsadzenia Stolicy arcybis- 
kupiej poznańskiej. 

Berlin 5. marca, W sferach politycznych i 
gieldowych panuje przekonanie, że Bismark prze- 
chyla się już do zdania bimetalistów. 

Berliner Tagblatt donosi, że mocarstwa nie- 
które poczyniły Włochom uwagi, iż wykroczyły 
przeciw prawom i zwyczajom międzynarodowym, 
zajmując ziemie egipskie bez porozumienia się 


nicy narodowej poezji czerpał Moniuszko i dru- 
gi raz stworzył „Świteziankę*, „Czaty“, „Budry- 
sów“ — tam po natchnienie poszedł Zeliński i 
napisał „Konrada Wallenroda“. 

Myśl udramatyzowania tego poematu kieł- 
kowała w Żelińskim dawno, kto wie, czy nieda- 
tuje od chwili, kiedy urodził się oderwany 
fragment dzisiejszej całości — pieśń o Alpu- 
harze. 

Było to, jeśli dobrze pamiętam, przed pię- 
ciu czy sześciu laty. Znajdowałem się razem 
z kompozytorem w jednej z najczarowniejszych 
willegiatur w kraju. Gawędziliśmy, chodząc po 
parku, w którym na każdym zakręcie szpaleru, 
niemal z każdego kłąbu drzew zdawało się wi- 
tać nas jakieś wspomnienie minionych czasów. 

— Chodź pan — rzekł do mnie — coś pa- 
nu zaśpiewam. 

Pociągnął mnie do siebie i zaśpiewał pomysł 
do Alpuhary. 

Nie zapomnę doznanego wrażenia. 

Usłyszałem szkie, główną myśl rzuconą gło- 
sem, który łamał się eo chwila, na tło skromnego, 
jeszcze nie ożywionego żadnym kolorytem akom- 
panjamentu i ta ballada, wykrzyczana raczej niż 
wyśpiewana, uderzyła we mnie taka dramatyczną 
siłą, że długo otrząsnąć się ze wzruszenia nie 
mogłem. 

Alpuhara była punktem wyjścia do planów 
i rojeń o „Konradzie*, o którym przegawędzili- 
śmy do późnej nocy. 

W parę lat później zdarzyło mi się słyszeć 
całą pieśń skończoną, śpiewaną na jednym z kon- 
certów z towarzyszeniem orkiestry, już jako część 


z sułtanem. 


Dziennik ten dowodzi, że uwagi te | parlament przed niebezpieczeństwem, wskazywa- 


wywarły siln> wrażenie w politycznych sferach | no. iż Hannibal ante portas; lecz zawsze udało 


włoskich, 

Petersburg 5 marca. Wyjazd hr. Tołstoja 
do Krymu i pobyt ośmiomiesięczny w Liwadji 
są rzeczą postanowioną. Prawda jest. że Tolstoj 


się parlamentowi uspokoić potrwożone umysły 
zapewnieniem. iż Rosja zbyt jeszcze od Heratu 
daleko, i że Anglia może być spokojna. Tymcza- 
sem Rosja nie była tak daleko, jak się Gladsto- 


prosił o dymisją, jednak fałszem jest, jakoby | e owi zdawało i dzisiaj już sam parlament an- 


przyczyna tego był konflikt z powodu zajść w In- 
tiantach. Z powodu zajść tych zaszły były pewne 
nieporozumieniu; atoli nie miały one Żadnego 
wpływu na usunięcie się hrabiego; przyczyna ti- 
kiego zamiaru jest istotnie nadwerężone zdrowie 
ministra, który potrzebuje dluższego wypoczynku. 

Gdy Tolstoj uwiadomił cesarza o swym za- 

miarze ustąpienia, otrzymał od niego polecenie, 
aby zaproponował następcę. Jako pierwszego kan- 
dydata powołano do Letersburgu generuła Hur- 
kę. Ten przedstawił cesarzowi swój program ; 
atoli program ten nie doznał przychylnego przy- 
jęcia. Na wyrażne życzenie cesarza cofnął te- 
dy hrabia Tołstoj swoję dymisję i przyjął pro- 
pozycją przesiedlenia się dla poratowania swego 
zdrowia do cesarskiej posiadłości w DLiwadji, 
albowiem o doradzanym mu wyjeździe za granicę 
nie chciał nie słyszeć. Opinja publiczna jest ra- 
czej za pozostawieniem hr, Tołstoja u steru, niż 
za ustąpieniem, albowiem o zmianie systemu nie 
może nawet być mowy na razie. 
Londyn 5. marca. Skutkiem odmownej od- 
powiedzi, jaką udzielił rzad rosyjski w sprawie 
cofnięcia swych wysuniętych naprzód posterun- 
ków w Afganistanie, wszystkie dzienniki oma- 
wiaja krytyczne stosunki między Rosją a Anglją. 
Dzisiaj obiegała pogłoska, że emir Ahdnrhaman 
zażądał formalnie, aby Anelja udzieliła mu swo- 
ej oclirony. Anglja wysłała wczoraj ponownie 
bardzo energiczną notę do Petersburga; odpo- 
wiedzi na nia oczekują dzisiaj. We wszystkich 
arsenuach, warstatach i koszarach czynią się 
przygotowania wojenne na wielką skalę — a 
wszystkie materjały mają być przewiezione do 
Indyj. 

Tumes kończy swój artykuł wstępny, oma- 
wiający zatarg anglo-rosyjski w następujący 
sposób : 

„Rosja może byc pewna, że naród angiel- 
ski ochronę Indyj bierze zupełnie serjo, bo w tej 
sprawie nie ma żadnej różnicy zapatrywań mię- 
dzy stronnictwami. Cały naród angielski jest 
jednego i tego samego przekonania w tej mierze, 
dla tego niechaj Rosja nie oddaje się próżnym 
złudzeniom. Anglja gotowa jest uczynić wszystko, 
co się okaże potrzebnem do ochrony Indyj i jes 
także w stanie udzielić im tej ochrony w calej 
zupełności. * 

Daily News wyraża obawę, że podlug 
ostatnich wiadomości rząd angielski może być 
zawezwany w każdej chwili do czynnej obrony 
Afganistanu przeciw niesprawiedliwym atakom, 


rosyjska bowiem odpowiedź jest zupełnie nie- 
wystarczająca, 
Wszystkie dzienniki angielskie przema- 


wiają przeciw Rosji tonem bardzo groźnym. 
Londyn 5. marca. Przybył tu hr. Herbert 
Bismark i konferował wezoraj z Granvillem. 


Przegląd polityczny. 


Pisaliśmy jnż wczoraj na tem miejscu, że 
sprawa zatargu pomiędzy Auglią i Rosją zajmuje 
obeenie pierwsze miejsce w rzędzie wypadków 
politycznych. Do wyświecenia tej ważnej sprawy, 
niech posłużą jeszcze następujące dane: Już od 
dawna wierzą angielscy mężowie stanu, jakby 
w dogmat polityczny, że nie należy dopuścić Ro- 
sji pod żadnym warunkiem do zajęcia Heratu. 
Herat jest kluczem do Afganistanu, a jeżeli ten 
kraj wpadnie w ręce Rosjan, to Anglicy nie byli- 
by ani na chwilę pewni swych posiadłości indyj- 
skich. O tem dyskutowano już nieraz w parla- 
mencie angielskim; wracano mianowicie do kwe- 
stji tej zawsze, ilekroć Tiosja, wierna swojej za- 
borczej polityce, zajęla ten lub ów obszar środ- 
kowej Azji, a tem samem zbliżała się do Heratu 


organiczna mającą wejść w skład opery, i prze- 
konałem się wtedy, jak inaczej wygląda jeden i 
ten sam pomysł, traktowany szkicowo i ze szczę- 
gołami skończonego obrazu. 

Żeleński uniesiony natchnieniem stworzył 
już całkowity dramat w tej jednej balladzie; 
kompozycja przedstawiała się imponująco, ale 
była tak w sobie skończoną, że nie mogłem so- 
bie wyobrazić, jak stanowić będzie tylko epizod 
w innym nierównie potężniejszym dramacie, 

Z tekstu Mickiewicza nie uroniono ani wier- 
sza; motyw przewodni rósł i potężniał do tragi- 
czonych wyżyn; orkiestra rozwijała posępny, pe- 
łen grozy komentarz, uwaga odrywała się od pie- 
śni, rozpraszała się na szczegóły instrumentacji, 
na figury wypowiadające intencje kompozytora. 

I zapytałem się w duszy, czy twórczość tego 
rodzaju potrafi nagiać się do malarstwa dekora- 
cyjnego, które jedynie w operze decyduje o wra- 
żeniu sluchacza, czy zechce porzucić nawyknie- 
nia pieśniarza i symfonisty, streścić frazes me- 
lodyjny, wyrzec się zbyt wykończonej roboty, 
poświęcić piękne, ale ginące w perspektywie 
teatralnej szczegóły dla ogólnego wrażenia ca- 
łości? 

A potem wczytawszy się dobrze w poemat, 
nie zdawałem sobie dobrze sprawy z materjału, 
jaki librecista dać może kompozytorowi. 

Ten dramat, w którym się nie dziać nie 
może, bo się już wszystko stało, żo się stać mo- 
gło w chwili, kiedy zapoznajemy jego bohate- 
rów; te trzy postacie, niemożliwe do wyraźnego 
scharakteryzowania, bo rysy ieh rozpływać się 
muszą w chwiejnem falowaniu między sprzeczne- 


iAnglji. Przy takich sposobnościach ostrzegano 


gielski przyznaje. że Rosjanie wykonali ruch ku 
Heratowi w zamiarze zajęcia tej prowincji. Prze- 
dnia straż rosyjska stoi już dzisiaj u kopców 
granicznych Afganistanu; może już dzisiaj prze- 
szli oni granicę i doniosą wkrótce w lakoniezny 
sposób zdnmionej Iuropie o zajęciu Heratu, jak 
w swoim czasie donosili o zajęciu Chiwy, Ko- 
kandu, Merwi i t. d. 

Powoli. chociaż statecznie posuwają się 
Rosjanie w środkowej Azji w kierunku południo- 
wo-zachodnim. Umieją oni w mistrzowski sposób 
zdobywać tam ziemie bez hałasu i prawie niepo- 
strzeżenie. W r. 1569 usadowili się na wschodnich 
wybrzeżach Kaspijskiego morza; już w r. 1578 
zdobyli Chiwę, w 1875 stali się panami Kokan- 
dn; rok 1851 przywiódł ich przed Ashabad, a 
w rok później wkroczyli do Merwn. A ustawi- 
cznie zapewniali Iuropę, iż mie myślą o zabo- 
rach w środkowej Azji, ustawicznie twierdzili, 
iż okolice, na które mieli apetyt, nie leżą w obrę 
bie ich interesów, jak to i dziś czynią z Hera- 
tem. Rząd angielski bacznie śledził kroki Rosjan 
i za każdą nową zdobyczą, dokonaną przez woj- 
ska angielskie, bacznie śledził kroki Rosjan i za 
każda nową zdobyczą, dokonana przez wojska ro- 
syjskie, szły noty, protesta i reklamacje z Lon- 
dynu do Petersburga. A eóż robił gabinet pe- 
tersburski? Albo nie odpowiadal wcale na noty, 
albo też dawał zapawnienia, że zajęcie jest cza- 
sowe, albo, że wszystko, co piszą dzienniki, jest 
nieprawdziwe lub przesadne. Pozwalał Anglikom 
pisać i mówić — sam zaś działał, 

Kiedy Rosjanie zajęli Merw. rozległ się krzyk 
przerażenia w Anglji, a Gladstone zdecydował 
się pod presją opinji do czego? Może do czynu? 
Gdzieżtam. Postanowił wysłać wspólnie z Rosją 
komisję graniczną, złożoną z oficerów angielskich 
i rosyjskich, którahy ustanowiła granice pomię- 
dzy rosyjskiemi posiadłościami a Afganistanem. 
I tu stało się to, na co Anglicy nie rachowali, a 
co można było przewidzieć. Kiedy bowiem an- 
gielscy komisarze przybyli na terytorjum sporne, 
nie znaleźli komisarzy rosyjskich; za to ujrzeli 
przednią straż wojsk ich. których postawa 
skłoniła ich do opuszczenia Afganistanu i zosta- 
wienia Heratu na łaskę i dyskrecję Rosji. Stanie 
się więc to, co jest nieuchronne. Rosja zajmie 
Herat, jak zajęła Merw, a Anglja jak wówczas 
tak i teraz nie zdecyduje się do stanowczego 
kroku, zwłaszcza, iż znacznu część jej wojska 
zaangażowaną jest w Sudanie. Może i teraz uspo- 
koją się Anglicy tem, iż pomiędzy Heratem a 
Indjami znajduje się krótka wprawdzie, ale tru- 
dna do przebycia przestrzeń. 


Korespondencje. 


Kraków 5. marca. 

($) Rada miejska krakowska odbyła dzisiaj 
pełne posiedzenie pod przewodnictwem prezy- 
denta Szlachtowskiego. 

Glównym przedmiotem posiedzenia było 
sprawozdanie komitetu Muzeum z czynności za- 
rządu, stanu funduszów i rozwoju Muzem w eza- 
sie od sierpnia 1883 do końca roku 1554. Spra- 
wozdanie to uchwalone na ostatniem posiedzeniu 
komitetu Muzeum, znanem już jest czytelnikom 
Przeglądu z poprzednich listów, ograniczę się 
zatem li do wniosków, jakie referent Muzeum 
radca miasta dr. Faustyn Jakubowski radzie 
miejskiej przedstawił. Wnioski te dotyczyły prze- 
dewszystkiem przyjęcia do wiadomości przedsta- 
wionego sprawozdania, tudzież systemizowania 
oddźwiernego przy Muzeum, który dotad jest 
tylko prowizorycznym sługą a jednuk powierzony 
ma dozór nad majątkiem przedstawiającym dzi- 
siaj krociową wartość. Tak jeden jak i drugi 


wniosek przyjęla Rada jednomyślnie, 


mi a połowicznemi usposobieniami duszy, ten 
brak szczerych, zdecydowanych kolizyj, wynika- 
Jący z zasadniczej sytuacji, która «zmusza wszy- 
stkich do ukazywania najsilniejszych uczuć, ten 
bohater wahający się między mężem, wojowni- 
kiem a dyplomatą, ta bohaterka nieosobista, nie- 
widzialna, ten żywioł narracyjny zabijający akcję, 
wszystko to były dla librecisty szkopuły, prawie 
niepodobne do wyminięcia. 

Zygmunt Sarnecki i nieżyjacy już Włady- 
sław Noskowski wybrnęli z tego w pewnej mie- 
rze z zadziwiającą zręcznością. 

Nie uniknęli wprawdzie ogólnego tonu wo- 
jowniczo-religijnego, który kompozytora skazuje 
raczej na oratoryjne, aniżeli na dramatyczne for- 
my; nie mogli bez pogwałcenia intencji poety 
uplastyczniać bohaterów rysami, których im Mi- 
ckiewicz nadawać nie chciał; nie mogli wzbudzić 
ruchu w dramacie, którego główna postać rozmy- 
ślmie jest przedstawiona w chwilach bezczynności; 
ule nrozmaicili akcję, przedstawiwszy w czynie 
to, co poemat zawarł w powieści wajdeloty i co 
stanowi akt lszy opery (postanowienie Alfa po- 
rzucenia domu dla wciśnięcia się zdradą między 
krzyżaków), a przedewszystkiem wprowadzili na 
scenę żywą Aldonę, której oprócz rozdzierającej 
sceny pożegnania z Alfem w akcie pierwszym, 
przypada jeszcze w udziale nader efektowna sy- 
tuacja przy obiorze Alfa na mistrza, kiedy ukryta 
w konfesjonale obecna jest całej ceremonji i do- 
wiedziawszy się o zamiarach męża względem 
krzyżaków, postanawia zamknięta w wieży czu- 
wać nad nim z daleka, (Cd, sj. 

Władysław Bogusławski. 
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Dalszy punkt wniosku referenta dotyczył 
rozszerzenia lokalów dla zbiorów Muzeum prze- 
znaczonych. Pisząe niedawno o stanie dzisiejszym 
Muzeum Narodowego podniosłem, że lokal do- 
tychczasowy, w jakim się mieszczą zbiory, nie 
wystarcza dla rozszerzenia zwłaszcza niektórych 
oddziałów i że sala przyboczna, zwana Langie- 
rówka, byłaby bardzo przydatną dla rozszerzenia 
lokalów Muzeum. Komitet muzealny przez refe- 
renta swego przedstawił dzisiaj tę sprawę jako 
wzrostem zbiorów wprost już wskazaną, tem- 
bardziej, że Langierówka służy dotąd li dla prze- 
mijających wystaw, a komitet Muzeum nie tylko 
nie byłby przeciwny takim wystawom, gdyby się 
w lokalu do jego dyspozycji oddanym odbywały, 
ale nadto ma zamiar sam od czasu do czasu 
urządzać podobne wystawy, jakie miały miejsce 
w czasie jubileuszu Kochanowskiego. 

Rada miejska, wysłuchawszy uzasadnienia 
powyższego wniosku, przyjęła takowy jednomyśl- 
nie, czem dała nowy dowód swojego gorliwego 
opiekowania się młodą instytucją narodową. 

Oddzielnie przesyłam wam wykaz obrazów 
i rzeźb, jakie Muzeum odebrało bądź w darze, 
bądź samo zakupiło, a które stanowią dzisiaj 
bardzo już poważny zbiór, obejmujący 196 nu- 
merów. Wykaz ten, świeżo zestawiony, odczytał 
sprawozdawca na dzisiejszem posiedzenin wśród 
wielkiego zainteresowania się nim Rady. (Wykaz 
ten podamy w następnym niedzielnym dodatku 
Przeglądu Przyp. Red.) 

Na zapytanie p. Romanowicza wystosowane 
do referenta Muzeum, jak stoi sprawa zakupna 
zbiorów kamei od p. Schmidta Ciążyńskiego, 
odpowiedział refereut, że Rada miejska na je- 
dnem z zeszłorocznych posiedzeń poufnych roz- 
ważyła tę sprawę i przyszłe do przekonania, że 
bez przyczynienia się funduszu krajowego zaku- 
pić tego zbioru nie jest w stanie, gdy zaś tym- 
czasem Sejm i Wydział krajowy. przychylił się 
do prośby gminy i przyrzekł roczną subwencję 
500 złr. na zakupno rzeczonych zbiorów, jeżeli 
gmina kontrakt kupna rzeczywiście zawrze, przeto 
podjęto na nowo traktowanie o nabycie rzeczo- 
nych zbiorów i sprawozdanie w tej mierze pra- 
wdopodobnie już na najbliższem posiedzeniu 
Rady będzie przedstawione. 

Na tem zakończyły się obrady w sprawie 
Muzeum narodowego. 

Z innych spraw na posiedzeniu dzisiejszem 
poruszonych, winienem jeszcze podnieść, że spra- 
wa dojazdów na kolej transwersalną z dworca 
krakowskiego jest według doniesienia prezydenta 
blizką już pomyślnego załatwienia. Następnie 
jak było do przewidzenia, Rada miejska zgodnie 
z wnioskiem komisji przemysłowej przychyliła 
się do przedstawienia nauczycieli tutejszych szkół 
przemysłowych przygotowawczych, przyznając im 
wynagrodzenie w kwocie 1 złr. za godzinę nauki. 
Dalej zatwierdzono rachunki przedsiębiorey bu- 
dowy koszar obrony krajowej, wypłacając mu 
resztę należytości; zatwierdzono deklarację na 
dostawę kamienia brukowego na rok bieżący; 
przyznano pensje dwom wdowom po urzędnikach 
magistratualnych, mianowicie pani Matyldzie 
Czaczowej 900 złr. i p. Domiceli Zajączkowskiej 
500 złr.; upoważniono syndyka miasta dr. Li- 
sowskiego do wytoczenia sporu o własność ka- 
wałka gruntu w Dębiu; przedłużono kontrakt 
dzierżawy Błoń na ćwiczenia wojska do 81. 
marca 1886; wreszcie przystąpiła Rada do obrad 
nad wnioskiem r. m. Mirtenbauma, aby oznaczyć 
dla wykonywania przedaży ruchomości przymu- 
sowych inny plac publiczny, a zakazać ich wy- 
konywania pod Sukiennicami. Nad wnioskiem 
tym rozpoczęła się długa dyskusja, o której re- 
zultacie doniosę następnie. 

W sprawie wyroku sędziów konkursu Mic- 
kiewiczowskiego, jakim opinia publiczna tak go- 
rąco jest zainteresowaną, otrzymał prezydent 
Szlachtowski, jako przewodniczacy komitetu bu- 
dowy pania. Mickiewicza tymczasowe sprawo- 
zdanie, które wam oddzielnie przesełam. 

Na zakończenie tego listu przytaczam na- 
stępujący rezultat wyborów do lzby handlowo- 
przemysłowej z oddziału wielkiego handlu, jakie 
odbyły się dnia 8. b, m. Wybranymi zostali 
z okręgu krakowskiego na 210 głosujących pp. 
Szancer Zygmunt, a oda Albert, Bober 
Jakób, Landau Hirsch, Fritsche O. (z Białej) i dr. 
Salomon Phoebus (z Tarnowa). Z grupy tar- 
nowskiej: Schlesinger S. (z Krakowa), Schónfeld 
Markus (z Krakowa), März Herman (z Tarnowa) 
i Holzer $. (z Rzeszowa). 


Wiedeń 4. marca, 


(D Dzienniki opozycji przesadzają;  Tgblit. 
wymyślił tragiczne “łzy starca“, które Herbstowi 
głos zatamowały itp.. . wszystko nieprawda. Nato- 
miast prawdą jest, że i Herbstowi brakło cięto- 
ści, że w grupowaniu liczb zawikłał sią w pozo- 
rach, że się powtarzał wywodzące rzeczy przesta- 
rzałe, zużyte, obalone, co przecież na nikogo 
wrażenia robić nie może, 

Również przesadą jest co piszą o Fander- 
liku. Jeżeli naznaczył, że pewna część lewicy 
zerka po granice państwa, to jest to niezaprze- 
czoną prawdą — jednak trudno, w żywe oczy 
w parlamencie mówić tego nie można. A jeżeli 

. Smolka dał mu napomnienie, to patrjotyczna 
ewica, otrzymała najwyższą i najzupełniejszą 
satysfakcję. I nie dlatego oburzenie lewicy było 
tak wielkiem, że w ogóle padł na nią taki za- 
rzut, bo s KBA ZA aw, OO w PA DRA Ay BY ZE AKY M O a gd lewiey po za parlamentem nie- 


Niezdrowe sztuki. 


(Dokończenie). 


Oszezędniejszy już pod tym względem jest 
Goethe, nawet młody Goethe. Jedynie dramat 
„Clavigo* upstrzony jest liczniejszemi niż zwykle 
przypiskami. Pełno tam wpadania i wypadania, 
odchodzenia od przytomności, omdleń, giębokich 
westchnień, rozkosznych pocałunków, straszliwe- 
go zakłopotania, gwałtownej „wogi, gorących łez 
it. p. Znana jest anegdota o Śzylerze, który 
występując w „Clavigo* dopóty wedle przepisu 
„zmieszany rzucał się na krześle*, dopóki nie 
upadł na podłogę. 


Ale dobrze mu tak! Szyler właśnie prze- 
wyższa wszystkich swych współczesnych autorów 
pod względem zaprawienia tekstu wskazówkami, 
Nie mogliby mu w tem dorównać nawet fran- 
cusey romantycy, W pierwszym dramatycznym 
utworze, w „Zbójeach*, domaga się od aktora rze- 
czy wprost niemożebnych. Całe legiony takich 
przypisków czernią się obok tekstu, dając świa- 
ddectwo roznamiętnieniu, 


wypiera się kultu dla wielkiej niemieckiej oj- 
czyzny. Lecz wiedziała, iż obyczaj parlamentarny 
ją broni, że może urządzić awanturę; ztąd burza, 
Co prawda to byłoby lepiej, gdyby był 'Fander- 
lik zakończył bez żadnej prowokacji, z tym spo- 
kojem, jaki przystał zwycięzcom. Gwałtowność 
Fanderlika — lubo łatwa do wytłumaczenia — 
zepsuła na chwilę ogólne wrażenie zwycięstwa. 
Fakt sam zwycięstwa oceniaja wybornie 
pierwsze dzienniki węgierskie; zwłaszcza organ 
p. Tiszy Nemzet, Daje on jakby odpowiedź na 
owe hipokryzyjne pochwały, któremi lewica rząd 
węgierski obdarza, byle poniżyć przez to rząd 
wiedeński. Nemzet stwierdza ogromne polepsze- 
nie stanu finansowego Austrji. Stwierdza, że 
obaj ministrowie finansów maja otwarty targ 
pieniężny na najlepszych warunkach na wszy- 
stkie potrzeby. Podnosi dalej jasność mowy p. 
Dunajewskiego, która wszelkie kombinacje obaliła 
i utwierdziła nadal pakt rządu z większością. 
„Faktem jest, że mową ta „wywołała nadzwyczajne 
wrażenie, które może mieć łatwo znaczące skutki“. 
Dzisiejsza mowa generalnego spraw ozdawey 
streszcza jeszeze raz dodatnie strony całej dzia- 
łalności rządu, wylicza cały szereg ustaw do- 
broeczynnych, wykazuje, że jeżeli więcej nie zdzia- 
łano, to z powodu przeszkód ze strony lewicy. 


pozycji: fundusz dyspozycyjny. Z łona klubu, 
który był powodem zamięszania, wystąpił Pfügl 
i oświadczył lewicy, żeby nie liczyła na rozbicie 
większości. „Głosowanie nad nowellą należyto- 
ściową nie było jej odrzuceniem, przeciwnie po- 
prawki żądane mają na celu skuteczniejszy poda- 
tek giełdowy. Lewica niechaj wie, że na przy- 
mierze konserwatystów niemieckich liczyć nie 
może, ci stoją na gruncie zagwarantowanych i 
historycznych praw krajów; większość dzisiejsza 
jest prawdziwie moralną i uprawnioną, z nią i 
z opartym na niej rządem będziemy trzymać, bo 
rząd ten jest historyczną konieczno- 
ścią i postulatem sprawiedliwości." 


Oto jest znamię sytuacji, oto” skutki wystą- |J 
pienia p. Dunajewskiego. Należy i można się 
spodziewać, że w praktyce podezas dalszego eiągu 
sesji skutki te się objawiać będa. Opozycja przy 
funduszu dyspozycyjnym ledwo na kilka wykrzy- 
kników już się zdobyła. 


NOW a 
J]. Ex. Ministra skarbu Dunajewskiego. 


Dotychczasowy tok obrad nad budżetem 
i ustawą finansową budzi we mnie watpliwość, 
czy powinienem wogółe zabierać głos w tej 
sprawie i nużyć Wys. Izbę mojemi -wywodami. 
Rząd przedkładając budżet, uczynił wszystko, 
co było w jego mocy, ażeby uwidocznić to, 60 
uważał na ten rok za najważniejsze. Budżet 
i ustawa finansowa znajdują się od kilku mie- 
sięcy w rękach szanownych posłów ; można więc 
wnosić, że sprawa już dojrzała i że motywa — 
które mógłby. rząd jeszcze przytoczyć, nie zdo 
łają — jak się samo przez się rozumie — skło- 
nić szanownej opozycji do głosowania za bu- 
dżetem; a z drugiej strony są zbyteczne, bo 
większość Wys. Izby nie potrzebuje nowych ar- 
gumentów, ażeby za nim głosować. 

Z obawy wszakże, ażeby nie chciano fał- 
szywie tłumaczyć milezenia rządu, tak jak naj- 
częściej fałszywie tłumaczą każde jego przemó- 
wienie i nadto, aby uczynić zadość obowiązkom 
moim wobec Wys. Izby pozwolę sobie z dotych- 
czasowej debaty wyjąć kilka ważniejszych pun- 
tów, mogących rzucić światło na niektóre sto- 
jące na dobie kwestje. 


W debacie generalnej nad budżetem i usta- 
wą finansową mówiono tyle de omnibus rebus 
et quibusdam aliis, że spodziewam się zaskarbić 
sobie na pobłażliwość Wys. lzby, jeżeli w odpo- 
wiedzi mojej nie dotknę wszystkiego, zwłaszcza, 
iż mojem zdaniem wiele mówiono rzeczy takich, 
które właściwie należą do debaty specjalnej. 
Podnoszono przecież i krytykowano sprawy na- 
wet takie, które wchodzą w zakres działania 
poszczególnych ministerstw. Owoż niezawodnie 
pp. ministrowie odpowiedzą na te zarzuty pod- 
czas obrady specjalnej. 

Przemówienie moje ograniczę więc tylko do 
zarzutów finansowej natury, robionych mi przez 
szanownych panów oponentów, a zarazem wy- 
powiem moje zdanie o uwagach ogólnych, że tak 
rzeknę, politycznych, dotyczących zakresu dzia- 
łania nie którego jednego ministra, ale całego 
rządu. Przechodzę przeto do rzeczy i dotykam 
przedewszystkiem najważniejszego zarzutu, ja- 
kiego użyto nietylko w tej debacie, ale w ogóle 
i to kilkakrotnie podczas tej sesji, mianowicie, 
że rząd dąży do zamaskowania deficytu, stara 
się o umniejszenie jego, 0 ukrycie przed argu- 
sowym wzrokiem Wysokiej Izby; że zatem przed- 
łożenie budżetowe nie posiada dostatecznej ja- 
SNOŚCI. 

Podniósł zarzut ten przy obradach nad kre- 
dytem dodatkowym Excell. dr. Herbst, a na 
ostatniem posiedzeniu Izb; poseł Chebskiej Izby 
handlowej (dr. Plener). Idzie tu własciwie o to, 
dzie i jak wpisywać takie wydatki państwa, 
które ono robi jako inwestycje, a więc np. gdy 
nabywa gmachy przeznaczone na urzęda, na 


« 1 WITT ASTA a TFI TJ po pierwszych w chwili tworzenia. Już po pierwszych scenach | 
czytamy: „nagle, szyderczo, chytrze, porywezo, 
wyniośle, tupiąc o ziemię, w zamyśleniu, zna- 
cząco, zgryźliwie, ogniście, drżąc, w przerażeniu.“ 

Lecz i to nie wystarcza, dalejże więc do jeszcze 
jaskrawszych tonów, jeszcze dzikszej mimiki : 
„w zachwycie, Z heroizmem, w najwyższem roz- 
drażnieniu, ostro, z goryczą, gniewnie, mrukliwie, 
jakby w szaleństwie, z tajoną wściekłością, z na- 
srożonem obliczem, przyciskając pięście do piersi 
i czoła, w najokropniejszej trwodze, bez opamię- 
tania..." Po tem szalonem rozgorączkowaniu na- 
stępuje apatyczna reakcja: „w osłupieniu, ska- 
mieniały, głuchy i nieruchomy jak posąg, niemo 
patrząc przed siebie, w przerażującem uśpieniu 
układając twarz w straszliwe grymasy.“ 

I u Szylera stanowią oczy niepośledni czyn- 
nik mimiki: wpatrują się one z wytężeniem, mi- 
gają jak błyskawica, zawracają się, patrzą suro- 
wo, albo też toną w oglądaniu kobiecej piękności. 
Poeta mierzy i = spojrzenia: istnieje u niego 
spojrzenie „Ciężkie“ „lekkie“, „długie“ i „kró- 
tkie.“ A cóż ro mówić o twarzy! Ma ona 
odźwierciedlać wszelkie stopnie radości i bólu, 
zgrozy i rozkoszy, ma rumienić się i blednąć 
lub w jednej chwili pozbawić życia swoje rysy. 
Niemniej częstym metamorfozom ma śmiech pod- 
legać: winien on być złośliwym, to znowu szy- 
derczym, znaczącym, rzewnym, głuchym. Głos 
krzykliwy ma przemieniać się w bezdźwięczny, 


któremu ulegał autor | czasami wybuchać, to znowu płynąć ze „złama- 


PRZEGLĄD z dnia 7. Marca 1885. 


szkoły, na poczty i t. d. i których cenę kupna 
spłaca w rocznych ratach. Gdyby chodziło tu 
tylko (I rozstrzygnięcie kwestji, czy ten, czy też 
ów sposób układania budżetu jest racjonalniejszy, 
to zapewniam szanownych panów, iż przyjąłbym 
chętnie każdą uwagę i poddałbym ją należytej 
rozwadze, ażeby z niej w danym razie skorzy- 
stać. Za poruszenie więc tej kwestji składam 
dzięki. Zresztą kwestja ta będzie raz jeszeze 
przedmiotem szczegółowych badań w minister- 
stwie skarbu, a rezultat ich okaże, ezy i o ile 
można wyrażonym żądaniom uczynić zadość, Ale 
zrobiona tu uwaga, że to, co rząd teraz uczynił, 
jest czemś nowem i że leży w tem ukryta myśl 
rządu zakrycia deficytu, jest co najmniej zbyte- 
czna. Muszę raz na zawsze nietylko z tego po- 
wodu, ale i na wszelki inny wypadek podnieść 
słowa, które w obecnej sesji parlamentu nie- 
mieckiego ze strony Pe y były wy- 
powiedziane: Nie należy w Izbie przypisywać 
komuś zamiarów, których sam nie wypowiedział. 
A tymczasem szanowny poseł, który w debacie 
niniejszej ostatni przemawiał, przytoczył nawet 
cytat z pewnego autora, sławiący preliminarze 
z czasów dawniejszych, jako wzór jasności i pra- 
wdy, podczas gdy obecnie widoczną jest tenden- 
ar do niejasnego przedstawiania rzeczy. Owoż 


Przywrócenie normalnej, a tyle pożądanej | w „tej mierze winienem przedewszystkiem zwró- 
sytuacji zamanifestowanem zostało następnie przy | cić uwagę na to, że jest to wątpliwej 


wartości 
komplimentem dla każdego z posłów, jeżeli ktoś 
przypuszcza, że po kilkuletniem lub choćby kil- 
komiesięcznem studjowaniu budżetu będzie jesz- 
cze tak naiwnym, iż takiemi sztuczkami da się 
w pole wywieść. Co się zaś tyczy dawnych cza- 
sów, to pozwolę sobie niektóre daty przytoczyć: 
W roku 1870 Ac dla uniwersytetu w Gra- 
cu budynek potrzebny na pomieszczenie kilku 
oddziałów medycyny, mianowicie opisowej ana- 
tomi, fizjologji i farmakologji. Koszta zakupna 
gruntu pod budowę i koszta sumejże budowy po- 
kryto z rozporządzalnej kasy styryjskiego fundu- 
szu konwiktowego. Odpowiednio do tego w bu- 
dżecie na rok 1870 wstawiono pozycja 7000 złr. 
jako 5*|, od wypożyczonego kapitału 140,000 zł., 
a przecież ani uzyskano na to nowej ustawy, 
ani nie wstawiono do budżetu kosztów budowy 
i wysokości zaciągniętej pożyczki. (Słuchajcie! 
z prawicy). Od roku 1875 odpadło preliminowa- 
nie tej pozycji, a to dla tego, że stosunek ów- 
czesnego budżetu ministerstwa oświaty do fun- 
duszu konwiktowego został w ten sposób okre- 
ślony, iż uznano fundusz ten za właściciela wy- 
budowanego za jego pieniądze gmachu — co by- 
ło właściwie sprzedażą własności państwowej — 
i odtąd funduszowi temu wypłacany jest piąty 
procent od kapitału jako czynsz roczny, i w ten 
sposób w budżecie corocznym bywa prelimino- 
wany 

W r. 1871 nabyto budynek na pomieszeze- 
nie ministerstwa wyznań i oświaty za 400.000 złr. 
Pokrycie pierwszej w r. 1871 do zapłaty przypu- 
dającej raty 260.000 złr. i kosztów adoptacji 
w sumie 75.000 złr. nastąpiło przez zaciągnięcie 
pożyczki z kasy tundacji Rozy Czech i Windhag, 
W r. 1872 pierwsza rata amortyzacyjna od pożyczek 
w kwocie 230.000-złr. zaciągniętych z powyższych 
fundacji została pro rata temporis w sumie 21.000 
złr, wstawioną w budżet i bywa aż do dzisiaj 
w rocznej wysokości 25.000 złr. preliminowana, 
Równocześnie ż pierwszą ratą wstawiono do bu- 
dżetu na rok 1881 drugą ratę ceny kupna; za- 
ciągnięcie zaś pożyczki w wysokości 250.000 złr. 
i 75.000 złr. odbyło się bez przyzwolenia usta- 
wodawczego. Dochody z tej pożyczki nie były 
także wstawione dy budżetu (słuchajcie! z pra- 
wicy). 

W budżecie ministerstwa spraw wewnę- 
trznych znajdujemy ratę roczną w wysokości 
640 złr. na gmach teatralny w Krakowie. Rata 
ta odnosi się do pożyczki 8.000 złr. którą zacią- 
gnięto w r. 1878 w krakowskiej kasie oszczędno- 
ści na cele zarządzonych adoptacji i ulepszeń 
wspomnianego gmachu. Ani o ustawodawcze ze- 
zwolenie na zaciągnięcie tej pożyczki nie posta- 
rano się, ani też nie wstawiono tej pożyczki do 
dochodów. (Słuchajcie! z prawicy.) W budżecie 
z r. 1880 znajdujemy pozycją 1.850 złr. jako 
procent od pożyczki 22.490 złr. zaciągniętej z Ryż 
ryjskiego funduszu konwiktowego celem zaknpna 
gruntu pod hudowę techniki w Gracu. Z powodu 
iż trzeba było spiesznie zapłacić kapitał, a chciano 
uniknąć przekroczenia kredytu, więc pożyczkę tę 
zaciągnięto na G"/o Z ohowiazkiem spłacenia jej 
w należytym czasie, (Słuchajcie! z prawicy). Od 
r. 1881 oprócz owych 6/4 mamy w budżecie ro- 
czną ratę na umorzenie dłużnego kapitału, a rata 
ta w wysokości 3.000 złr. figuruje nawet w te- 
gorocznym budżecie. O jakiemś osobnem ustawo- 
dawezem przyzwoleniu na zaciągnięcie tej poży- 
czki, a rokowania o jej zaciągnięcie sięgają roku 
1878, nie było wcale mowy, jak również nie my- 
ślano wcale wstawić do dochodów otrzymanej 
kwoty na budowę, 

Przeciwnie transakcję tę, jak to powiedzia- 
łem, w tym właśnie celu praa datai os ażeby 
uniknąć przekroczenia budżetu. (Słuchajcie! z pra- 
wiey). Dopiero pod dzisiejszym rządem przypro- 
wadzono tę sprawę — przynajmniej według wa- 
szego zdania — do porządku i wniesiono przed- 
łożenie dotyczące gmachu pocztowego w Wiedniu. 
które 21. maja 1888 w moe prawa urosło, dalej 
gmachu pocztowego w Gracu, Ołomuńcu i Tro- 
pawie, które to przedłożenie stało się prawem 
dnia 8. czerwca 1884, a w końcu przedłożenie 
dotyczące budynku na czeskie państwowe gim- 


nazjum wyższe. Sadzę przeto, iż zarzut, że tu 


nego serca“, grzmieć, | nego serca“, grzmieć, huczeć dziko lub śpiewnie śpiewnie 
dźwięczeć. Szyler bierze nawet milczenie w ra- 
chubę, Istnieje u niego „długie milczenie“, mil- 
czenie „ponure“, „groźne“, „burzliwe“, a raz do- 
staje aktor wezwanie, aby zatrzymał się „przez 
chwilę nad jakąś wielką myślą,“ Że od czasu do 
czasu wolno mu tu i ówdzie „odetchnąć z po- 
wodu znużenia“, jest (jak czytelnicy przyznacie) 
rzeczą zupełnie godziwą. Musimy wreszcie zau- 
ważyć, iż Szyler chce nawet zmysłem powonienia 
kierować. Kiedy nadworny marszałek Kalb po- 
każe się na scenie, ma wedle życzeń autora 
„rozlać się po całym 'parterze woń piżma.* Uwa- 
ga ta przewyższa wszystkie nabytki naturalisty- 
cznej seenerji naszych czasów. 

Po takich superlatywach trudno sobie na- 
wet wyobrazić podwyższenia efektów. A jednak 
i tej niemożliwości dokonał Ryszard Wagner. 
Aż oczy bolą od przypisków dziwacznego, choć 
znakomitego muzyka i autora. Wszystko u niego 
„straszliwe*, „okropne“, „przerażające“, „rozpa- 
czliwe*; akcja zaś opiera się na ciągłem zamię- 
szaniu, 'wstrząśnieniu, wysileniu, poruszeniu i t. p. 
Podniesione do naj wyższego stopnia efekty są zwy- 
kłą atmosferą sce niczną widowisk Wagnera. Aby 
się o tem przekonać, wystarcza przejrzeć pierwszą 
miłosną scenę „Irystana i Izoldy“. Oboje wy- 
chylili czarę zaklętego napoju i „przejęci zgrozą 
spoglądają na siebie ognistem spojrzeniem, ale 
jak gdyby skamieniali. W oczach ich błyszczy 
id śmierci obok miłośnego żaru. Drżac na 


kryje się jakaś tendencja i że tylko pod tera- 
źniejszem kierownictwem finansów dziać się mogą 
podobne rzeczy — został dostatecznie odparty. 
W jaki sposób w takich sprawach można mówić 
o złamaniu konstytucji, nie wiem i chciałbym 
w tym względzie przypomnąć panom słowa pe- 
wnego ministra, który wprawdzie nie jest dzisiaj 
ministrem, lecz z tem wszystkiem zawsze jeszcze 
osobą wybitną, a który powiedział, iż nie należy 
strzelać do wróbli z dział wielkiego kalibru. 
(Wesołość na prawicy). Na pytanie zaś pewnego 
mowcy, postawione podczas generalnej debaty, 
czy można w ogóle naprawić ustawą złamanie 
konstytucji, odpowiem, iż naprzód nie ma tu mowy 
o złamaniu konstytucji, a powtóre przypomnę 
Wys. Izbie wypadek z r. 1878. W tym roku po- 
brano zaliczkę w sumie 25 miljonów. Sumy tej 
nie uznała komisja kontroli dla długu państwo- 
wego z tego powodu, że nie uwzględniono przy- 
tem postanowień $$. 11. lit. c. i 14. zasadniczej 
ustawy państwowej z 21. grudnia 1867 i $. 10. 
lit. a. i 11. z 10. czerwca 1868. Sprawę tę zała- 
twiono dopiero ustawą z 4, czerwea 1884, 

Sądzę więc, że sanacja jest możliwa, zdaje 
mi się również, iż panowie z lewiey nie głosowali 
przeciw powyższej ustawie. 

Powtarzam zatem, iż uwagę, że może wy- 
pada jaśniej układać budżet w tej mierze przyj- 
muję wdzięcznie; podsuwanie wszakże innych 
tendencyj odpieram stanowczo, a na razie zau- 
ważę tylko, że rzecz ta nie jest ani tak łatwą, 
ani prostą, jak się to może niektórym panom 
wydaje! Budżet nie jest bowiem wcale bilansem 
państwa i stanu jego majątkowego ; jest on tylko 
zarysem jego domniemanych dochodów i wyda- 
tków na rok następny. Przypuśćmy  naprzy- 
kład, że zaciągniemy pożyczkę w wysokości 
100.000 złr., albo że przedsiębiorca jaki podjał się 
budowy „gmachu rządowego za sumę 100.000 złr. 
w przeciągu dwóch lub trzech lat, rząd zaś zo- 
bowiązał się płacić zau to przez lat 30 tytułem 
rocznych odsetków i amortyzacji kwotę 6.000 złr., 
to gdyby do budżetu wciągnięto całą pożyczkę 
100.000 złr., możnaby zarzucić, iż nie zgadza się 
to z istotnym stanem rzeczy, gdyż w roku bieżą- 
cym nie płaci się więcej, jak 6.000 złr. Kupiee, 
który np. zaciągnie pożyczkę w wysokości 100 złr., 
aby kupić kawy, ponieważ spodziewa się odbytu 
na nią, nie zapisze przecież w swej księdze tyl- 
ko tego, że pożyczył 100 złr., ale wciągnie ową 
kawę w rachunek, jako activum, Owóż i państwo, 
gdyby chciało bilans układać, zapisałoby owe 
100.000 złr., a równocześnie wpisałoby do akty- 
wów ów budynek pocztowy za nie wysławiony, 
Przytaczam to wszystko dla tego tylko, aby po- 

kazać, że rzecz nie jest tak łatwą, ale w każdym 
razie, mojem zdaniem, na uwagę zasługuje. 

Przystępuję teraz do drugiego — nie wiem 
— zarzutu, czy tylko wątpliwości. Posłowi cheb- 
skiej Izby handlowej wydało się to dziwnem, że 
w budżecie tegorocznym figuruje kwota 1 „700. 000 
złr, jako dopłata wspólnemu rządowi. 0) tej do- 
płacie wspomniałem już dnia 4. grudnia 1884 
przy sposobności przedłożenia tymczasowego bu- 
dżetu. Rozumiem dobrze, że mogła tu powstać 
wątpliwość — zresztą każdy ma prawo do niej 
— i że wypowiedziano ja zaraz w komisji. Re- 
prezentant rządu, człowiek, który 40 lat pracuje 
nad rachunkami państw owemi, odpowiedział w tej 
komisji na ową wątpliwość i odpowiedział, mo- 
jem zdaniem, zupełnie dobrze. Ale szanowny po- 
seł nie był z tej odpowiedzi zadowolniony i 
sprawę tą jeszeze raz poruszył. Nie pozostaje 
więc mi nie innego, jak tylko upraszać wysoką 
Izbę o pozwolenie przedstawienia jeszcze raz od- 
powiednich cyfr, przynajmniej w ogólnych za- 
rysach. (D. e. n.) 


XX. Walne Zgromadzenie 
T owarzystwa gospodarskiego. 


(Ciąg dalszy), 


(Środowe posiedzenie wieczorne). 


Przewodniczący, ks. Sapieha udziela głosu 
p. Frommlowi, który zapisał się celem postawie- 
nia samoistnego wniosku. Wniosek ów uzasa- 
dniony w maującem wkrótce nastąpić powiększe- 
niu ceł od zboża, poleca komitetowi udać się do 
władz politycznych z prośba, aby chroniły uczci- 
wych producentów przed konkurencją omijają- 
cych przepisy. Uchwała zgromadzenia przyjęła 
go, ks, prezes zaś oświadezywszy, iż komitet 
byłby z własnej inicjatywy dołożył wszelkich 
starań w tym kierunku, otwiera generalną roz- 
pra nad wnioskami p. Rutowskiego, z rana 
niezałatwionermi. 

Korzystając z prawa pierwszeństwa, stara 
się referent pokonać przeciwników. Spotkały go 
zarzuty rzeczowe i osobiste, a bicz krytyki skie- 
rowano głównie przeciwko statystycznemu sub- 
stratowi. Ale statystyka obroni się sama. Tem 


„właśnie ehromiejemy, że jest jej u nas w ka- 


żdym dziale za mało, w skutek czego widzimy 
wszystko, albo w zbył czarnych, albo też zbyt 
różowych barwach. Wprawdzie powiedział jeden 
z delegatów: „est in statistica, non est in mun- 
do“, — jednakże, gdyby delegacja nasza ze- 
chciała trochę pilniej zająć się statystyką, 
oszczędziłaby nam i sobie niejednej przykrości. 
(Brawo). 

Zrobiono mi także zarzut, ciągnie dalej re- 
ferent, że jestem teoretykiem. I żal zrobiło mi 


się na chwilę przeszłości, żal porzuconego le- 
miesza i pługa. Ależ wykształcenie teoretyczne, 
nie zbrodnia! Radzae podniesienia technicznych 
ulepszeń, radziłem dobrze. Na sprawy takie nie 
powinno się zapatrywać z egoistycznego stanu- 
wiska małych przedsiębiorców ; z chwilą, gdy 
fabryka wprawiona zostanie w ruch za pomocą 
pary, a nie brutalną siłą ręki lub zwierzęcia, 
zyskuje ona poważne stanowisko w dziedzinie 
przemysłowej. 

Wracam jeszcze raz do zarzutu teorytyki. 
Przemówienie p. Zurowskiego możnaby streścić 
w tych wyrazach : waćpan jesteś teoretyk, a ja 
praktyk, Czy mam to poczytywać sobie za ujmę? 
Podczas kiedy praktyk nieraz jeden tylko go- 
rzelnię obejrzawszy, orzeka: tak być ma! — te- 
oretyk studjuje rezultaty ogólnych usiłowań, 
opiera się na całem szeregu lat i faktów. Co do 
dat, te były czerpane z najlepszego źródła, bo 
Z wykazów fiskalnych, gdzie z pewnością nikogo 
nie opuszcezono, 

Muszę także zastrzedz się przeciwko za- 
rzutowi, jakobym ostatnią ustawę gorzalnianą 
uważał za pochwały godną. Jako dziennikarz „je” 
den z pierwszych stanąłem pod sztandarem jej 
przeciwników. Powołany następnie na inne pole, 
zająłem się zbieraniem materjałów, które przeka- 
załem p. A. Czajkowskiemu, referentowi Koła 
polskiego. Te materjały były właśnie główną 
bronią podniesioną przeciwko ustawie. Ale dzi- 
siaj musimy pogodzić się z rzeczą dokonana, bo 
kto ciągle burzy, ten nigdy nic nie zbuduje. 
Ocalono przynajmniej 50 hektolitrów ryczałtu, 
przy zmianie zaś możemy i to stracić. Wszak 
odzywają . się już głosy, aby owę ilość zre- 
dukować do 85 hektolitrów. Zresztą nowy sy- 
stem nie jest prawdopodobnie tak zgubny, jak 
większość sądzi. Jako przykład przytoczyćby mo- 
żna gorzelnię hr. Siemieńskiego w Chorostkowie, 
w której skutkiem nowego systemu zwiększył 
się wydatek alkoholu, a ; zmalało . użytkowanie 
słodu tak, iż nadwyżka wyrównuje akcyzę, do- 
chody zaś wcale nie upadają. Ostatnia zmiana 
ustawy przyprawiła nasze gorzelnictwa o stratę 
760.000 do jednego miliona; czyż mamy dla 
próby ponieść znowu tak dotkliwą ofiarę, czy 
nie lepiej na nowym fundamencie oprzeć się. 
skoro już zbudowaliśmy go kosztem sum, jak 
na nasze kieszenie, olbrzymich ? 

Z hr. Krukowieckim nie myśli referent po- 
lemizować, żałuje tylko „świetnej jego wymowy.“ 
Rady tego oponenta brzmią : zarzućcie wszystko, 
palecie sami pod kotłem, a technika wypędźcie za 
dziesiątą górę! Czyż nie jest zdrowszą rada: 
pracujcie, postępujcie naprzód, a przynajmniej 
nie cofajcie się!? 

Hr. Krukowiecki, dziękując za kompliment. 
zastrzega się przed taką interpretacją swego po- 
wiedzenia. Gorzelni większych nie radzi wpro- 
wadzać, bo i średnio zamożnego obywatela nie 
stać na tak znaczne nakłady, 

Ponieważ dyskusję zamknięto, przystąpiłc 
zgromadzenie do głosowania nad wnioskami, 

Pierwszy (dotyczący założenia szkoły go- 
rzelniczej) uchwalono w całej osnowie. drugi zaś 
przyjęto ze zmianą pp. Gizowskiego i Zurowskie- 
go, którzy zamiast osobnego Towarzystwa gorze|- 
nianego radzili „utworzyć sekcję dla spraw go- 
rzelnianych w łonie galic, Towarzystwa gospo- 
darskiego z temi samemi artrybucjami i referen- 
tem w komitecie.“ 

Z kolei przystąpiono do wniosku pana 
Frommla. Domaga się on od komitetu „wyjedna- 
nia u władz zmiany ustawy w tym duchu, aby 
każdemu ze względu na uzyskany kredyt Siyi 
prawo potrącenia 2°/e dyskontu przy płaceniu 
podatku z góry.“ 

Hr. Krukowiecki popiera ów wniosek tem 
chętniej, że jest on i dla ministra skarbu korzy- 
stny. Pan hrabia korzysta oczywiście także z tej 
sposobności i popisuje się, jak zwykle aneg- 
dotkami, których sensem moralnym ma być nie- 
udolność, czy też niepojmywanie ustaw ze strony 
urzędników. 

Broni ich p. Frommel. 

Wniosek został uchwalony. 

Dalszy ciąg posiedzenia poufny. 


Uroczysta owacja rozpoczęła ostatnie posie- 
dzenie Towarzystwa w czwartek rano. Zanim 
przystąpiono do porządku dziennego, prosił o 
głos sędziwy p. Janko i przemówił w następu- 
jące słowa: 

„Dostojny książę prezesie! Rada ogólna go- 
spodarskiego Towarzystwa galicyjskiego dziś ze- 
brana, korzystając z 25-letniej rocznicy prac i 
ofiar twoich, niesionych dla wzrostu tego To- 
warzystwa, poleciła mi, jako najstarszemu wie- 
kiem, złożyć ci, dostojny książę, w jej imieniu 
hołd czci i wdzięczności za gorliwe i wytrwułe 
prowadzenie spraw jego. Od młodości, naprzód 
pod śp. ks. Leonem jako członek pracując, sta- 
nąłeś później u steru działań Towarzystwa, które 
za przewodnictwem twojem, a w myśl członków 
jego przeplata zawsze, jak to być powinno, złota 
nić uczuć narodowych. Na to słowo, jak na iskrę 
elektryczną budzi się w nas pamięć pomrokiem 
czasów zasłoniętej przeszłości, gdy twoi przod- 
kowie w szezęśliwszych stosunkach służąc ojczy- 
źnie, zatykali sztandary na zdobywanych przez 
siebie groduch. Dziś pracując mozolnie na skro- 
mnej niwie, ale zawsze dla dobra ojczyzny, da- 
wałeś nie mniej dowody, iż jesteś gotów ponieść 
dla niej wszelką ofiarę, 

„Dzięki ci, dostojny książę, za te dziś po- 
trzebne przykłady ofiarności, które niech przejdą 
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całem ciele obejmują się, potem szukają się zno- 


wu spojrzeniaini, w których z każdą chwilą wzra- 
sta tęsknota. Przyciskając rękę do czoła woła 
Izolda stłumionym głosem: „Trystan!* Trystan 
(odchodząc prawie od zmysłów ): „Izoldo!“ Izolda 
(padając mu znowu w objęciu): „Niewdzięczny, 
a tak pea — Trystan (obejmujac Ja 2 unie- 
sieniem): „Najdostojniejsza z niewiast“ — Brr! 
Gdyby Szekspir miał dla swego Romea podać 
e wskazówek, z pewnością nie starczyłoby mu 
tehu! 

Wyobraźmy sobie biednego aktora, który 
chce stosownie do woli poety przedstawić pata- 
logiczną miłość z cała jej zgrozą, drżeniem i roz- 
gorączkowaniem. Już fizyczne odruchy są w tym 
razie tak nużące, iż nie można ich zbyt często 
wznawiać bezkarnie, Naturalnie, ważny to wa- 
runek artystycznego uzdolnienia, moe dowolnego 
poruszania i opanowywania nerwów. Ale i aktor 
jest człowiekiem; nie ma on stalowych nerwów, 
a zasobu wrażliwości nie może nadwerężać bez 
ujmy dla swego zdrowia. Wagner żąda od Tann- 
hausera, aby zachował się „jak szaleniec w naj- 
wyższym stopniu ekstazy“ i przechodził cala 
skalę uczuć od zupełnego obłąkania aż do wra- 
cającej stopniowo przytomności. Podobnie ma 
Trystan chwiać się ciągle „między gorącem pra- 
gnieniem rozkoszy, a pełnem tęsknoty pragnie- 
niem śmierci“, Czyż więc może śpiewak mający 
ciągłe do zwalczenia tak sprzeczne niemożliwo- 
ści, nie narazić swego zdrowia? 


Sam Wagner ulegał podczas przedstawienia 
swych oper silnemu rozdenerwowaniu. Nie uczu- 
wał on przyjemności i tej właściwej „autorskiej 
rozkoszy,“ lecz przeciwnie opanowywało go ja- 
kieś osobliwe przerażenie. Sam to zeznaje w swo- 
ich listach. Ale u niego kończyło się na chwilo- 
wej zgrozie, podczas kiedy Wagnerjańscy artyści, 
jak np. znakomity Schnorr v. Carolsfeld wpadali 
skutkiem ciągłego rozdrażnienia w uciążliwe cho- 
roby. Dochodzimy więc do tej smutnej prawdy, 
iż sztuka z chwilą wykonania przestaje być na 
wskróś idealną i musi liczyć się z fizycznemi 
prawami. 

Czy dotarliśmy może do ostatecznych gra- 
nie ekspresji w sztuce? O tem wątpić należy. 
Nasze nerwy muszą przygotować się na gi 
silniejsze niespodzianki, a co wtedy nastąpi, o 
tem niech wydadzą sąd lekarze i fizjologowie. 
Chcieliśmy tylko wykazać, jak nawet w sztuce 
dramatycznej stara się każdy wiek przygłuszyć 
swego poprzednika, nie bacząc na to, że artysty- 
czna chętka zbyt często koliduje z fizyczną mo- 
żliwością. Ten brak uwzględnienia jest właśnie 
powodem, że nasi śpiewacy wpadają w suchoty 
gardlane, pianiści dostają kurczu w palcach, a 
niejeden aktor kończy na rozmiękczenie mózgu. 


w krew i życie dalszych pokoleń, jako dowód 
wiary w lepszą przyszłość. Ponawiająe ci, do- 
stojny książę prezesie, wraz z ogólną tu zebraną 
Radą hołd ezci i szacunku, życzę gorącem ude- 
rzeniem stu serc tu bijacych, byś wraz z pełny- 
mi nadziei synami, garnącymi się do usług kra- 
ju, długie, długie jeszcze lata przewodniczył 
wdzięcznym ziomkom+. 

Ke. Adam Sapieha : „Wzruszony do głębi 
serca i duszy, nie dziw, że nie potrafię wam, pa- 
nowie, tak odpowiedzieć, jakbym tego pragnął. 
Tem cenniejsza to nagroda moich skromnych 
zasług, że wybraliście tak zaene usta, tak cezci- 
godnego męża, by mi jej udzielić, Od pierwszych 
kroków szukając dla siebie drogi, szedłem między 
ziemian i widziałem wszędzie ofiarność, znaną 
ofiarność polskiego obywatela, której w równym 
stopniu nikt na całym świecie nie znajdzie. 

Powiedziałem więc sobie: tą drogą pójdziesz 
i nigdy z niej nie zboczysz. Zaklinać będziesz 
starych, aby nie upadali, młodych zaś zachęcać 
do pracy przez nas im przekazanej, Wiara w le- 
pszą przyszłość nigdy mnie nie odstępywała, a 
wrogowie nasi dają Aro pre że jest 
Ona uzasadnioną . .» R 3 +. 


Była SOT kłedy SiS że mie kw 
nas nie czeka, chyba grób, a jednak, słyszymy 
dziś takie głosy. Jestto dowód matematyczny i 
polityczny, że wiara owa nie jest utopią, ani poe- 
zja, lub mrzonką. Wyłacznie ideałami bawić się 
byłoby nieodpowiednie, ale pracując na polu eko- 
nomičznem i społecznem, stosujmy się do zasa- 
dy: et haec facienda, et haec non omittenda. Bez 
tej wiary, mającej stanowić duszę naszych dzia- 
łań, ja nie pojmuję kraju, Oto powody, dla któ- 
rych pracowałem przez lat dwadzieścia kilka i 
pracować dalej będę, a gdy ujrzę, iż młodzi po- 
jęli nas i naszym pójdą torem, wtedy powtórzę 
biblijne: „et nune de mitte. Tymezasem raz je- 
szcze odzywam się, zaklinając, abyście ról wa- 
szych strzegli i dziękuję za niezasłużone objawy 
życzliwości, które spotykają mnie nie po raz 
pierwszy. Zasługi moje są maluczkie, ale wyna- 
grodziliście sowicie to serce, które gorąco was i 
kraj cały kocha“. 

Gdy książę skończył, wznieśli zgromadzeni 
na cześć jego okrzyk: „Niech żyje!“ 

- Poczem przystąpiono do porządku dziennego. 


(Dokończenie nastąpi). 


MALY FELJENON 


Historyjki kufinarne. 


VII. 


Fryderyk II. pruski był niezmordowanym 
pracownikiem. Wstuwał bardzo wcześnie: pięć 
lub najwyżej sześć godzin snu wystarczało mu 
do odzyskania rzeźkości. W lecie był już o trze- 
ciej z rana na nogach, w zimie 0 czwartej; ale 
za to paliło się Ba kominku królewskim obfite 
łuczywo czasami nawet w lipcu, albowiem król 
od młodego wieku cierpiał na podagrę iw ogóle 
był słabowity. Skromną tualetę załatwiał szybko; 
byle jak się r przeczesał, byle co włożył na 
siebie i już był gotów. Martwiło to jego ojca, 
który w Holandji przebył szkołę porządku. Chłop- 
cem będąc dostawał Fryderyk na śniadanie, jak 
wszyscy dworscy, piwną zupę, przybywszy kb 
Rheinsherg pijał już czekoladę, królem zaś będąc 
hołdował kawie, do której kazał dodawać odrobinę 
gorczycy „przeciwko upopleksji, a dla wzmocnie- 
nia pamięci." Lubiał on kawę tak samo jak Wol- 
ter i pijał jej dużo, odciągając jednak naród za- 
pomocą monopolu od używania tego narkotyku. 
Fryderyk zaprowadził osobną „administrację ka- 
wowa“; kawę paloną ładowano do osobnych pu- 
szek, obejmujących 24 łutów ziarna i sprzeda- 
wano je po talarze. Tylko uprzywilejowanym 
stanom: szlacheie, oficerom, duchownym i wyż- 
szym urzędnikom wolno było kawę palić w domu, 
jeśli nabyli jej w administracji (po cenie 9 gro- 
Szy za funt). Ten monopol dał powód do wyra- 
finowanego przemytnietwa. A nadaremnie starano 
się ukrócić je przy pomocy całego aparatu szpie- 
gów, zawisłych od królewskiego Commis Rat-de- 
cave. Mieli oni przykry obowiązek chodzić od 
domu do domu i dowiadywać się, czy który z o- 
bywateli nie ma u siebie przemyconej kawy. Lud 
oburzał się, a satyra chwyciła za pióro i ołówek, 
ażeby wydrwić ów osobliwy monopol, Karykatury 
padały jak z rogu obfitości; na jednej z nich 
widzimy n. p., jak król na stołku siedząc, jedną 
ręką miele kawę, drugą zaś zbiera rozsypujące 
się ziarna. | yy kwa AJ kaca si c py RUS ią ojj era te nalepiano na rogach 
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Rurs pieniędzy I papierów publicznych. 
Wiedeń 5. Marca. 


Pll Renta papierowa austr. 83 75| 83 90 
"la, „srebrnu k 84 10| 84 45 
IU ” złota p 108 35'108 50 
O „ papierowa (marcowa) 99 40! 99 65 
48, „ złota węgierska . 99 —| 99 15 
5*jo papier. węgierska 94 30| 94 4b 
41/0/, Ostbahnowe obligi . | 99 10, 99 40 
5%, Obligi pożyczki kolej. węgier. | — —| — — 
39120 Losy z r. 1854 po 250 m. k. |129 501380 50 
40, ., 186C „ 500 złr. 138 801139 30 
40], >» » 1860, 100 , 141 5v|142 50 
5 „ 1864 „100 , W2 25'173 75 
„o „1864 „ 50 „  |i172 —|172 50 
Losy Como-Renten za sztukę | 43 —| 45 — 
Bukowińskie oblig. ind. 1C*|o podat.. |101 50102 — 
Galicyjskie E x = 4 101 50/1102 — 
Akcje bankowe. 
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. |108 75,109 25 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 239 25,239 75 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 „  |304 80,805 10 
„ Bank węgierski . 200 ,„ 314 — |314 50 
Depositen-Bank . "200 „ |204 —|205 — 
Escompt Gesell. niż. detr: 500 , 658 —|662 — 
Landerbank . 200 , 195 25105 50 
Austr „węg. Banku . 600 , 868 —|870 — 
Unionbank . OUSA 75 25| 75 75 
Verkehrsbank ogólny . 140 , 147 75|148 50 
Wied. Bankvercin . 100 , 107 560/107 75 
Akcje kolejowe. 
Albrechta - . . 260 złr. Pa: — —| — — 
Alfóld-Fiume . 200 „ 5% |188 50l189 — 
Donau-Dampfs.-Ges. 595 „ » 527 —l529 — 
Elżbiety 2200 „ a 236 25/236 75 
Linz-Budweis e. l AA 210 50/2111 — 
Salzburg-Tyrol SUW. a 200 25/200 50 
Ferdynanda-Nordb 1050 , R 2456 | 2462 
Franciszka Józefa . 200 „ , 211 50211 75 
Gal. Karola Ludwika 210 „ , 269 25/269 75 
Koszycko-Oderberg 200 „ 4'l, 152 50/1538 — 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5e/, |224 —|224 50 
Nordowest austr. . 200 „ , 175 50/176 — 
a ElbethalLit.B. 200 „ , 180 251180 75 


ulic, co króla wcale nie gniewało. Raz jadąc obok 
gromadki, gapiącej się na nowy paszkwil, zawo- 
łał: „Przylep tę szmatę nieco niżej, aby kto kar- 
ku sobie nie wykręcił, * 

Po śniadaniu brał król flet do ręki i błąkał 
się grajac, mniej więcej przez dwie godziny, po 
korytarzach lub swoimi gabinecie, Była to, jak 
powiadał, modlitwa poranna; ostre jego rysy Ja- 
godniały wtedy, zdawało się, że oblewa je urok 
poezji, a sam mawiał, że na falach tonów przy- 
chodzą mu zawsze najlepsze myśli do głowy. 

Ranek zupełniała mu praca z radcami ga- 
binetu, wojskowe parady i audjencje. 

Z uderzeniem godziny 12-ej udawał się król 
do stołu, W późniejszych latach obiadował o dwie 
godziny później. A lubiał dobre jedzenie, poga- 
wędkę przy stole. Mawiał zawsze, że jedząc, 
człowiek nie starzeje się; więc zatrzymywał swych 
biesiadników ile możności najdłużej. Jego batte- 
rie de cuisine słynęła z bogactwa: składała się 
z dwunastu kucharzy rozmaitych narodowości 
(Francuzów, Włochów, Rosjan, Anglików, Niem- 
ców i Holandczyków). Każdy z nich reprezento- 

wał kuchnię swego narodu i miał poruczone pe- 
wne specjalne zajęcie. Potrawy musiały być sil- 
nie korzeniami zaprawne; Fryderyk nie tknąłby 
żadnego pokarmu, gdyby nie woniał z daleka już 
szafranem, muszkatem, imbirem i pieprzem. Ulu- 
bioną jego potrawą był bocuf à la Russienne, tj. 
wołowa pieczeń z cebulą, duszona w spirytusie — 
dalej pieprzna polewka z czosnkiem i parmeza- 
nem, pasztet z węgorzy, zwykle tak silnie ko- 
rzeniami zaprawny, że oprócz króla nikt go jeść 
nie mógł. To menu zadysponował Fryderyk jesz- 
cze na tydzień przed śmiercią, a w przeddzień 
jej zjadł połowę raka morskiego. 

Przeciwko ostrym przyprawom królewskie- 
go stołu występowali nadaremnie przyboczni le- 
karze, a zwłaszcza Jerzy Zimmermann. To też 
król skarżył się ustawieznie na „wewnętrzną go- 
raczkę“. Trapiła go ona tem silniej, że pijał bar- 
dzo mało. Kiedy po śmierci hr. Henkla, podcza- 
szego poprzedniego króla, proszono go o obsa- 
dzenie tego stanowiska, "król odmówił, dodając, 
że „pragnie w ten sposób na wiekuiste czasy 
wypędzić ze swego dworu barbarzyństwo trady- 
cyjnego opilstwa.* 

Fryderyk pijał tylko Burgunda i to wodą 
rozpuszczonego, ale aby pragnienie ugasić, jadał 
często owoce i to w rozmaitych porach dnia. 
Pełno też było ich na królewskich biurkach, sto- 
likach, na gzemsach kominka, a nawet w kie- 
szeniach. Szczególnie lubiał czereśnie, w zimie 
płacił nieraz po dwa talary od sztuki! 


Dziczyzny za to nie znosił, z drobiu — prze- 
padał za kurezętami. Jego brat ks. Henryk opo- 
wiedział mu pewnego razu niestworzone rzeczy 
o wybornym smaku kurcząt, które jadał w Pary- 
żu. Król postanowił natychmiast sprowadzić tę 
rasę do Rheinsberg'u. Założono domki pulardo- 
we, wedle francuskiego systemu, przywołano 
z Paryża kilku fachowców, zakupiono w Nor- 
mandji i Pikardji wzorowe okazy drobiu, ale ho- 
dowla mimo to nie udawała się, jak sądzono, 
z przyczyny złej wody... 

Turysta baron Póllnitz, którego król lubiał 
dla wesołego humoru i zakulisowych ploteczek 
z rozmaitych dworów, otrzymywał czasami także 

nakazy eo do przypilnowania tej lub owej po- 
trawy. Otóż raz obdarzony podobną misją podał 
królowi jarząbka nadzianego orzechami laskowe- 
mi, mówiąe „Voilà le dindon, Sire!“ „Fryderyk 
kazał wtedy sprowadzić wołu i nwiązać go przed 
domem Pollnitza, wprzód jednak umieścić mu na 
rogach kartkę, na której były wielkiemi literami 
wypisane słowa : „Poda le boeuf Póllnite.* 

Troski o stół zaliczał Fryderyk do najważ- 
niejszych. Projektowane menu przedkładano mu 
co rana, czasami zaś nawet wieczorem dnia po- 
przedniego. Przegląduł je wespół z szefem kuchni 
Nóelem i następnie wpisywał własną ręką po- 
prawki, Aktu tego dokonywał jeszeze w ciągu 
ostatniej swej choroby, na dziewięć dni przed 
śmiercią. Dotychczas zachowało się mnóstwo je- 
go kart obiadowych, na których spotykać można 
literę F jako dowód, że poddane były krytyce 
króla. 

Nóel był u swego pana w wielkich łaskach. 
Przypadał nań obowiązek podawania deseru, który 
składał się wyłacznie z owoców. Król nie szczę- 
dził mu nigdy przy tej sposobności pochwał, ale 
kiedy wiełki kuchmistrz po raz pierwszy podał 

„bombę Sardanapala* tj. kapustę farszowaną 

czosnkiem, wieprzowiną i szafranem, pochwycił 
Frydryk za lutnię i w 18% wierszach uwiecznił 
genialny pomysł swego kucharza. 

Na etat knchenny przeznaczał Frydryk po- 
ezątkowo 12 tysięcy talarów. Na stół królewski 


przychodziło ośm dań, tyleż na stół marszałków; 
płacą -| żądają 
Rudolfa. . . 200złr. 5% |187 25,187 75 
Siedmiogrodzka i . 200", 1,  |188 265/188 75 
Słaats-Eisenb.Ges. . 200 ,„ » 306 50|307 — 
Sidbahn (Lombardy) 20) „  „ |138 50|138 75 
Theisbahn (Cisańska) 200 »  |250 50251 — 
Węg. gal. Łupkow . 200 5 181 70/182 20 
„ Nord-Ost . . 200 „ , 177 50177 75 
„  Wesłbahn . . 200 ,„ E 181 50/181 75 

Listy zastawne. 
413°%/o Banku krajowego . -< —| — — 
41]40/, Bod. Ored. allg. złotem płat. 123 —|123 75 
Aia le  » a  „ papier. 5O lat | 98 50| 99 — 
30/6 prem. Bod. Credit. allg. . . | 97 75| 98 25 
Gol, Zakł. «red. krakowsk. 18 lat | 99 50100 — 
7°]o Listy dłużne n 20 lat j100 —|1900 15 
6°jẹe Zakł. kred. krak. . 36 lat | 99 50/100 — 
Bajat/o » A „  srebr.36 lat | — — = 
40/, Gal. Tow. kred. ziem. . s .|a0150| 9250 
Bolo „ w » n» nowe37lat | 99 70|100 20 
UPA z „ 4llat | 87 50| — - 
6% » Bank hipot. lwowski . 101 60|102 — 
BY » z 3 „ prem. | 99 -| 99 25 
5'e a 40lat | 97 25| 97 50 
58/5 Bank austr, węg. (Nation.)w.a. |102 90/1038 10 
50/5 Ńzląs, aust. Bod.-Credit-Anstalt |101 75|102 25 
51/05 Węg. Instyt. Bod.-Credit . |103 —|103 75 
£o „ Bank Hip. prem.. 101 -| — -— 
Priorytety kolejowe. 

Albrechta . . . 300 złr. 50], |100 —{100 50 
AJIfóld-Fiume , . 200 , „ |100 801101 — 
Em. 1874 200 „ (100 10/100 50 
Donau- Dampfs. 100 200 „ 697 |111 —]|111 50 
Elżbiety za 200 Mik. opod. . . |112 75J118 50 
„ 28 200 Mrk. nie opod. . jl20 70,121 10 
Ferdyn. Nordb. m. kon. 50/, |105 75/106 25 
Mor.-Szląz. linia 1871/250/, |105 25)105 75 
| 2 1876 r. 100 złr. 50/ |107 —|108 — 
Franc. Józef Em. 1884 . 407, | 91 80); 92 = 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 41/, |100 50/101 30 
Jarosław 300 „  , 99 75100 25 
Koszycko- Oderb. . 200 „ 5% |100 80101 30 
40/5 Lwów-Czern. Em. 1884(10%5p.) | 83 30! 83 80 
je 5, „  1884(wolneodp.) | 91 30| 91 70 
Nordwestb. austr. . 200złr. 59/0 [104 40/104 80 
n „ Lit.B. 200 „ „ |103 360108 70 


~ 


PRZEGLĄD z dnia 7. Marca 1885. 

dla służby przeznaczono trzy półmiski na rano i 
wieczór, resztkami zaś odchodzacemi ze stołów 
karmiono psiarnię. Frydryk II badał z całą su- 
rowością rachunki kuchenne, Musiały one eo do 
fenika zgadzać się. W archiwach berlińskich oglą- 
dać można rachunki, na których wystawiający 
przerachował się o LK lub {tja fenika; noszą 
one zawsze stereoty powy dopisek króla ; „Imper- 
tynencko skradzione!“ W rozporządzeniu do pod- 
skarbiego czytamy między innemi także następu- 
jacy ustęp: 

„Nie uważam żeby to było koniecznie po- 
trzebne, aby kucharze kradli połowę ineredjencji, 
w takim bowiem razie skarb nasz traci 11 tala- 
rów dziennie. Cheę, aby nasze potrawy nie były 
kosztowne, lecz smaczne“, 


KRONIKA. 


Z życia towarzyskiego. Wczoraj © godz. 5. 
wieczorem odbył się w sali hoteln Żorża obiad, dany 
przez członków Towarzystwa gospodarskiego na cześć 
Adama ks. Sapiehy. 

— U państwa F, Torosiewiczów odbył się wczoraj 
wieczór, na którym oprócz mnóstwa osób z tuwa- 
rzystwa lwowskiego, był także p. Żeleński. Muzy- 
kowano dużo. 

Posiedzenie rady miejskiej. Po kilku pró- 
bach zebrał się przecież wczoraj kompłet i przeto 
posiedzenie rady miejskiej przyszło do skutku. Ale 
nie było ono weale podobnem do obrad budżetowych 
innych instytucji reprezentacyjnych. Nie wygłoszono 
żadnych mów, nie postawiono żadnego programu na 
przyszłość, nie rzucono nawet najmniejszego promyka 
światła na teraźniejszą i przyszłą gospodarkę miej- 
ską. Referent czytał po kolei pozycje budżetu, radni 
podnosili do góry dłonie, a prezydent konstatował. 
że jest „Większość“. I tak przyjęto caly budżet bez 
najmniejszej krytyki, owszem wśród największej go- 
łębiej zgody. 

Rozporządzenie. Do Polit. Corr. donoszą 
z Warszawy, iż w tych szkołach miejskich i okrę- 
gowych, administrowanyeh przez Ministerstwo spraw 
wewnętrznych, w których dotąd był używany wy- 
łącznie język niemiecki, jako wykładowy, zostanie 
nadal wprowadzony także rosyjski język wykładowy. 
Nadzór nad temi szkołami objąć ma na przyszłość 
minister oświecenia. 

Pani Kwiecińska, jedna z najsy mpatyczniej- 
szych artystek naszej sceny powróciła juź do zdro- 
wia i zacznie w połowie tego miesiąca występować 
znowu na scenie po kilkumiesięcznej przerwie. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 6. marca. 

(Di) Bilans towarzystwa dyskontowo-koman- 
dytowego, nie odpowiedziuł zupełnie oczekiwaniem 
spekulacji berlińskiej, Spodziewano się dywidendy 
w wysokości 11!/, procent, tymczasem ustanowiona 
ona została na 110/,. Następstwem tego była prze- 
dewszystkiem niekorzystna zmiana usposobienia na 
giełdzie berlińskiej, co było i dla tutejszej giełdy 
tem bardziej szkodliwem, że w ostatnich czasach 
jedynie Berlin dodawał jej pewnej otuchy. 

Do tego przyłączyły się oświadczenia w par 
lamencie angielskim, któremi po raz pierwszy urzę- 
downie przyznano, że wojna DY Rosją a Anglją 
jest możliwą. Rozumie się, że powyższe okolicz- 
ności, jak na wszystkie targi zachodnie, tak i na 
targ tutejszy musiały oddziałać szkodliwie; jednakże 
spokoju i rozwagi naruszyć cne nie zdołały i jak- 
kolwiek reakcja odbywała się na całym obszarze, 
to jednak tylko w pewnych granicach Prócz wspo- 
mnianych już przyczyn niekorzystnie wpływała 
także stanowcza obojętność dla papierów rosyjskich 
na giełdach paryskiej i londyńskiej, a wobec tego 
ani wieści o znakomitych rezultatach dochodów tu- 
reckiego towarzystwa tytoniowego, ani depesza 
Timesa, wedle której naprężenie stosunków między 
Anglja a Niemeami redukuje się do nieznacznego 
nieporozumienia, przeszły bez wpływu. 

Z papierów bankowych spadły akcje kredy- 
towe, austro-węgierskiego banku i Bodenereditan- 
staltu. Na targu transportowym tendencja osłabła 
również, a prócz znaczniejszego spadku lombardów 
zaznaczyć wypada pewną zniżkę w staatsbahnach, 
galicyjskich, obu półnoeno- -zachodnich, nordbahnach, 
a nawet Czerniowieckieh, jakkolwiek te ostatnie od 
kilku dni ciągle awansowały. 

Ogólne zniechęcenie oddziałało także na renty, 
a szczególnie na węgierską rentę złota. 

Dewiży i waluty spadły ponownie na 
domość o zamierzonem zasystowaniu biura 
net srebrnych w Nowym Jorku, 

Na targu zbożowym usposobienie mdłe. Więk- 


wia- 
mo- 


wiosennej na rachunek młynów budapeszteńskich, 
zresztą tylko owies sprzedawano nieco obficiej. 
W cenach zmiany nie ma. 

E ENO. | POWA WO EBEA 


Tęlegrany biura korespondencyjnęc. 


Wiedeń 6. marca, Wiener Abendpost, bio- 
rąc assumpt z wyrażenia, jakiego o Turcji po- 
zwolił sobie użyć jeden z pos słów "podczas debaty 
budżetowej, oświadcza, iż jest rzeczą ubolewania 
godna, iż pozwolono sobie wyrazić się tak obra- 
żająco o mocarstwie, znajdujacm się w przyja- 
znych z monarchią stosunkach i dać tym spo- 
sobem temu mocarstwu pretekst do słusznej 
skargi. 

Komisja budżetowa przyjęła po drugiej de- 
baeie projekt do ustawy, pomnażającej park wa- 
gonowy kolei państwowych. według przedłożenia 
rządowego, a przedtem odrzuciła poprawki wnie- 
sione przez Beera, Neuwirtha i Plenera, Poslo- 
wie lewicy oświadczyli, że swoje wnioski przed- 
lożą Izbie jako wotum mniejszości, 

wW tedóń 6. marcu. Wiener Zty. ogłasza 
mianowanie rektora wiedeńskiego biskupiego te- 


ologicznego seminarjum , kanonika Mûllera, bis- 
kupem Jinekim. 
Wiedeń 0. marca. Komisja budżetowa 


przyjęła przedłożenia rządowe o kredycie dodat- 
kowym na bndowle wodne i budowy dróg w Ga- 
licji i rozporządzenie cesarskie o udzieleniu po- 
niocy dotkniętym powodzią w Galicji. 

Rzym 6. marca, Podczas debaty nad zmniej- 
szeniem do czwartej części dopłat, jakie świadczą 
gminy i prowincje na budowę kolei żelaznych. 
wzywa lzbę Depretis do glosowania za posta- 
wionym wnioskiem przejścia do porządku dzien- 
nego. Izba czyni temu zadość. 

Konstantynopol 6. marca. Wedlug nade- 
szłych tu wiadomości, znajdował się arcyksiążę 
Rudolf wczoraj w Damaszku. 

Berlin 6. marca. Nordd. Ally. Zty. zaprze- 
cza, aby Bismark pracował nad obaleniem gabi- 
netu Gladstona. Bismark pragnie tylko zapobiedz, 
aby zaprzyjaźnione z Niemcami mocarstwo (to 
jest Francja) zostało przez przewrotnie przed- 
stawione fakta w błąd wprowadzone co do in- 
tencyj rządu niemieckiego, 

Korti 6. marca. Z powodu zbyt gorącej 
pory wnarło 104 żołnierzy, Skutkiem tego prze- 
niesiono główną kwaterę do Dongoli, a wojska 
będa rozlokowane w różnych punktach wzdłuż 
Nilu. 

Ostatni 
z Gakdulu. 

Londyn 6. marca, Times donosi: Rząd 
postara się o przyzwolenie parlamentu na na- 
tychmiastowe wzmocnienie armji angielkiej w Su- 
danie o 1.200 do 1.500 żołnierzy. 

Londyn 6. marca. Hr. Herbert Bismark 
przybył tutaj i miał wczoraj wieczorem konfe- 
rencję z lordem Granville. Zdmes nawiązuje do 
tego poybytu Bismarka nadzieję, że znajdzie 
sie sposób do przywrócenia przyjaznych stosun- 
ków między Niemcami a Anglią, i sądzi, że nie- 
porozumienie zaszłe między temi obydw oma pań- 
stwami przyczyniły się wielce do sprowadzenia 
obecnego nieszczęśliwego położenia, 

Atoli pod wpływem osobistych wyjaśnień 
i obustronnej skłonności do zgody przyjdzie do 


transport rannych przybył tutaj 


skutku pojednanie i znikną owe niesnaski — 
Niemcy bowiem i Auglja złączone są z sobą 


mają wiele interesów wspól- 
dla których 
nie powinno 


wieloma węzłami, 
nych, więc zazdrość i nieprzyjażń, 
nie ma żadnej słusznej podstawy, 
między niemi „nigdy mieć miejsca, 

Paryż ü marca. Posiedzenie Izby. Na py- 
tanie, czy w razie wojny towarzystwa kol jo e 
będą mogły służyć pożytecznie do obrony krajn, 
odpowiada minister wojny, Że system organiza- 
cyjny kolei żelaznych jest dostateczna rękojmia, 
iż przy ewentualnej mobilizacji, koleje przyniosą 
pożytek. Naprawy nie zaszkodzą jednak ale to co 
jest uieodbicie potrzebne, zostało już zrobione. 
Minister robót publicznych oświadczył znów od 
siebie, że potrzebny materjał i park do ewentu- 
alnej mobilizacji jest już cały przygotowany, a 
linje strategiczne St wszystkie już wykończone. 
Minister wojny zażądał potem od Izby przejścia 
do porządku dziennego, co Izba uczyniła, przyfe 
mując porzadek dzienny 340 głosami przeciw 48. 

Paryż 6 marca. Skrajna lewica postanowiła 
zainterpelować rząd o ewetualnych międzynaro- 
dowych komplikacjach w skutek wojny z Chi- 
nami. 

Londyn 6. marca. Posiedzenie Izby niż- 
szej. Na zapytanie, jak pogodzić wyjaśnienie 
Granville'a z mowa Bismarka, odpowiada Glad- 


sze transakcje odbywały się jedynie w pszenicy 
płaca | żądają 

Nordwb. austr.Em.1874200 m. 5'|» |129 —| — — 
Rudolfa z 1884 r. . L00złr. , 88 90| 89 20, 
a Salzkam.gut. zł. 200 m. „ |J118 -|!| — — 
Siedmiogrodzkiej I . 200złr. „ 99 50! 99 7 
Staatseisenbahn . 500 fr. 30°/⁄% |194 30/194 80 
Südbahn (Lombardy) 500 fr. 3°/ə [151 — 151 5C 
=» n 200 zdr. 5°/%a |126 —\126 50 
Thceissb.-Gesell. UBO0 4. HG ŚW) > = 
Węg. gal. Łupkow. . 200 „ A 99 99/100 20 
F „n IH Em. 200 „ o 99 756/100 20 
„ Nordost - 800 „ = 5% GO SE ED 
4 „ złotem . 200 , „ 123 —| — — 
n Westbahn . 20037 e pa 99 75 — — 
d „ Em. 1874 200 „ „ | 99 70 — — 

Losy. 

45/0 Donau Regul. . .złr, 100 114 —j115 — 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 125 —|125 50, 
> Węgierskie . „ 100 115 —115 50 

AWK 5 Tureckie . fr. 400 21 25) 21 50 
Kredytowe. „złr. 100 179 —]179 50 
Clary ; » 40 43 50| 44 25 
40/, Donau- -Damyfsch. „ 105  |114 50|115 50 
Insbrucku. z. 220 19 75| 20 25 
Keglewicha 2 0) 19 — — — 
Krakowskie Bo 0 18 —| 18 50 
Ofner (miasta Budy) „am 40 46 —| — — 
Palfy . 4443 SĘ 39 50| 40 — 
Rudolfa SAL 19 25| 20 25 
Salma. 40 54 50| 55 — 
Salzburgskie . , s 2820 22 75| 23 50 
St, Genois "Gare 10 493 —| 49 5 
Stanisławowskie. . - „ 20 24 =| — — 
41/,0/, Tryesteńskie „ 100 130 —|131 50 
4of, "50 69 50 
Waldsteina s BW 30 50 
Windischgrdtza . go 20 SĄ == 
CisańskiewA NB SF. 117 20 
Czerw. krzyża 16 40 
Węg. Czerw. Ko 9 90 
Serbskie 30 70 
Warszawa 5. Marca. kp.| rb. Tb. kp. 

50/, Listy zastawne nowe 1869 r- 96 75 
kupon —871/y 

40, Listy likwidacyjne - 88 75 
kupon —98t]; 


Lwów. Z Izby handlowej, 6. Marca 1885. 


1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 268 50 272 — 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 75 227 — 

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 — 288 — 
„ kredyt. galie. 200 zd. w. a. 287 — 242 — 

2. Listy zastawne za 100 zdr. 

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 60 100 60 
r š aa j 91 50 93 — 
a » 3 s, okres. 99 60 10v 69 
n n n 4 » n GS == ty = 

Banku krajowego 4! "fo w. a. 91 — 92 — 
> . hw.edie Gaia * 101 40 102 40 
> "2 .. Ao A 9; PSG = 
* z a 5 „ 2 109/,prm. 99 — 100 — 

8i Listy dłużne za 100 zir. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 3°%/ w likw. 58 — 60 — 
uB a e akKLAUKIEEO 5 9 GU = 
4. Oblugi za 100 zir. 
Imdemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 102 30 103 30 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 
y ee o. 90 60 91 60 

5. Losy, 

Losy miasta Krakowa 18 — 20 — 

r r Stanisławowa 22 50 24 50 
6. Monety. 

Dukat holenderski - 570 5:80 

Dukat cesarski . 10048 583 

Półimperjať rosyjski 10:07 1017 

Rubel rosyjski srebrny * 1:54 1:64 
» n papierowy " 6284], 1369], 

100 marek niemieckich 60:15 60:85 


stone, że pozostawał pod tem samem wrażeniem, 
co Gr ranville, nie może jednak obecnie zastana- 
wiać się bliżej nad tem. ponieważ Granville za- 
mierza w tej sprawie lzbie wyższej udzielić wy- 
jasnień. Na interpelację, czy rząd poczynił już 
jakie kroki celem zażądania od Włoch wynagro- 
aatia za Kasalę, oświadcza Fitzmaurice, jako 
dokładnie obznajmiony ze wszystkiemi stosun- 
kami stanu załogi Kasalskiej, że rząd angielski 
musi zezwolić, aby Włochy postąpiły tak, jak 
uznają za stosowne. 

Gladstone oznajmia, że Niemey zajęly No- 
wa Gwineę bez porozumienia się z Anelją, że 
zatem Anglja wcale nie odstąpiła praw swoich 
Niemcom. |Interpellacje dotyczące Afganistanu 
uważa rząd za szkodliwe dla interesów panstwo- 
wych. Polityka zajmująca się granicami Afgam- 
stanu jest ściśle narodowa. Panuje co do niej 
w całym kraju zgodne zapatrywanie. Nie byłoby 
przeto rzeczą pożądaną nazywać stosunków an- 
gielsko-rosyjskich naprężonemi, w każdym je- 
dnakże razie są obecnie w toku sprawy nadzwy- 
czaj draźliwej natury i pełue rozmaitych tru- 
dności. 

Standard dowiaduje się że odwiedzimy Her- 
berta Bismarka sprowadziły zmianę poglądów. 
do czego sam hr. Bismark miał dać powód. 

Rząd angielski ma się cieszyć z powodu 
zadowalniających wyników porozumienia. Prawdo- 
podobnie przyczyni się ta osobista wymiana zdań 
do usunięcia pożałowania godnych rozterek z osta- 


tnich czasów i wpłynie na więcej przyjażne 
ukształtowanie się stosunków angielsko-niemie- 
ckich. 


Standard przynosi także wiadomość, że po- 
seł rosyjski otrzymał instrukcję, aby zapewnił 
rząd angielski o szczerych chęciach Rosji co do 
porozumienia się względem granie Afganii. Na- 
czelnicy Azji środkowej mieli otrzymać rozkaz 
powstrzymania dalszego pochodu; panuje atoli 
ohuwa, czy wojska turkmeńskie pozostają pod 
dostateczną kontrolą i czy skutkiem tego bedzie 
można przeszkodzić ich starciu się z przedniemi 
strażami afgańskiemi, 


wazy 


Telegramy „Przegląd 


na własnym drucie. 

Wiedeń 6 marca. Namiestnietwo dolno-an- 
strjackie wydało rozporzędzenie, ażeby podejrza - 
nych posyłek (zawierających machiny piekielne) 
dla ostrożności nie doręczać udresatom ani sa- 
mym nie otwierać, lecz przez 8 dni je nadzo- 
rowac. 

Wiedeń 6. marca. W komisji budżetowej 
przyjęto wczoraj bez zmiany rozporządzenie ce- 
sarskie z dnia 28. lipca 1554 o udzieleniu ze 
skarbu państwa wsparcia mieszkańcom Galicji 
nawiedzonym powodzią. 

Wiener Abendpost podaje urzędowy komu- 
nikat, nieco niejasno stylizowany, w którym wy- 
raża żal z powodu, iż pewne państwo obce, po- 
zostające z naszą monarchja w bardzo serde- 
cznych stosunkach, zaatakowane zostało w Spo- 
sób gwałtowny a nawet wprost obrażający przez 
jednego 4 mowców podczas debaty budżetowej. 
Zdaje się, że chodzi tu o Turcję, o której Car- 
neri nieprzychylnie sią wyraził. Jednak Aye- 
meine Zeitung dodaje słuszną uwagę, że mogły 
to być również Niemcy albo Rosja, Plener bo- 
wiem wyraził się: „Wobec nielitościwości, z jaką 
Polaków prześladują Prusy i Rosja, wobec ten- 
dencji, którą szezególnie okazuje rząd niemiecki, 
ażeby przy każdej "sposobności wietrzyć polską 
intrygę, przy każdej sposobności dążnościom pol- 
skim stawiać zapory itd.“ Także Hausner mówił 
o rosyjskiem prześladowaniu i bezw stydnem 
łgarstwie bismarkowskiej kliki ua Frem- 
denblatt podaje ten komunikat bez bliższych obja- 
śnień, Neue Fr. Presse i Presse twierdzą, że 
obrażoną jest Turcja. 

Dowiadujemy się, że ambasador turecki był 
wczoraj w południe z wizytą u ministra Kalno- 
ky'ego, jest więc prawdopodobnem, że to idzie o 
Turcję. 

Wiedeń 6. marca. Na wczorajszym obiedzie 
u dworu byli br. Siemieński i hr. Karol Mier. 

Wiedeń 6. marca, Nadeszle dzienniki ber- 
linskie opisują zaręczyny hr. Romana Potockiego 
z księżniczką Elżbietą Ladziwiłłówną, które się 
odbyły we wtorek. Tegoż dnia dany był wspa- 
nialy wieczór u ks. Jerzego Radziwiiła, na któ- 
rynt obecni byli cesarzewiczowstwo, ks. Wilhelm 
wraz z małżonką i cale berlińskie towarzystwo 
dworskie, około 250 osób. 

Z powodu tych zaręczyn pisze Germania: 
Od tronu aż do najuboższej chaty cieszy się ro- 
dzina książąt Radziwiłłów w Berlinie tak szcze- 
rym i żywym udziałem, że wieść o odbytych za- 
ręczynach będzie wszędzie bardzo mile przyjęta. 
Radość tę wyraził cesurz w bardzo serdecznem 
i pięknem piśmie gratulacyjnem. Katolicka lu- 
dność Berlina, która właśnie niedawno dowie- 
działa się o wspaniałym akcie miłosierdzia ma- 
tki oblubieniey (na szpital św. Jadwigi), wyrazi 
swe przywiązanie I cześć dla książęcej familji 
w ten sposób, iż będzie blagać Boga o błogo- 
sławieństwo i łaskę dla młodej pary. 

Budapeszt 6. marca. Metropolita rumuński 
Miro Roman zabronił listem pasterskim podwła- 
dnemu sobie duchowieństwa obchodzić uroczy- 
stość Hora i Kloska po cerkwiach, cerkwie bo- 
wiem nie mają z polityczuemi prądami nie 
wspólnego. Pomimo powyższego zakazu obcho- 
dzono 28 lutego powyższą uroczystość bardzo 
wspaniale po wszystkich cerkwiach. 

Konstantynopol 6 marca. Słychać, że Porta 
zajmuje się sprawą budowy kolei azjatyckieh któ- 
reby via Konstantynopol służyły dla eksportu. 
Inaczej bowiem import z Europy na nowo kon- 
cesjonowanych liniach niebylby ze szkodą Turcji 
równoważony z eksportem. 

Tryest 4. marca. Strejk palaczy trwa dalej. 

Londyn 6 marca. Herbert Bismark odjedzie 
ztąd za trzy dni. Zdaje się, że nie ma on tutaj 
żadnej szezególniejszej misji politycznej, atoli 
rząd angielski skorzysta ze sposobności, ażeby 
mu dać przez usta lorda Granville'a bardzo wa- 
żne zapewnienia. 


Telegramy zbożowe dnia 5. marca, 

Peszt pszenica wiosenna 8.11—13. Berlin 
spirytus 42:90, olej rzepakowy 50:90, Paryż maka 
47:25. Wiedeń pszen. 8:25—50, epim 2750—75. 


Kurs giełdy or 
Wiedeń, dnia 6. marca 1885 
godzina 10 nunut 50 przed południem. 
Akcje kredyt.  303:40 Anglo-austr. 10875 


Kolej Kar. Lud. 269:-— 
Unionsbank 74:50 
Rosyjs. bankn. 1:29'/, 


Kolej połudn. 138,50 
Napoleondor 9:79 
Usposobienie : silne. 


PRZEGLĄD z dnia 7. Marca 1885. 
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Poszukuje się kupna f 
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ODT 
w przybliżonej wartości jednego. 
anawet dwóch milionów ztr Mają 
one leżeć przy kolei i być komplet- 
nie urządzone, posiadać wielki za- 
mek i wszystkie zabudowania go- 
spodarcze. Oferty przedkładać pi- 
semnie lub ustnie od (2-3 godziny). 


Wiedeń I Donnergasse 1. (Róg Kart- 
nerstrasse), koncelarja adwokacka. 
451 2—3 


4, Asygnaty kasowe L gaze e a 


OGIER = 


4, Asygnaty kasowe (| czystej krwi arabskiej 
( 7 letni 


jest zwolnej ręki do sprzedania. 


w. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


iż rozpoczęłam 


LEKCJE TAŃCÓW 


podlng nowego systemu 


warszawsko -wiedeńskiego, 


który o tyle jest lepszy, Że osoba wcale nie umiejąca tańczyć, wynczy 

sią kompletnie w 24 lekcjach wszelkich salonowych tańców, nabierzu 

rnehów estetycznie salonowych i będzie umiała aranżować wszyst- 
kiemi tańcami. 


Wieczorki odbywają się co Niedzieli i Czwartki. 
W sskole mojej udzielam także 


Gimnastyki salonowej 


w Krakowie 
wyszły świeżo dwa kazania 
Księdza Dr PELCZARA 


profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


wydaje 


EEN PEr="ETrLrErErLTITE 
SAGA AS EA GIG SZSZSZSZSZSZĘ 


aż do dalszego postanowienia 


Il. Kazanie o królowaniu i opiece 


Bogarodzicy nad Narodem Polskim. ) z 80-dniowem wypowiedzeniem. 


Cana każdej po 20 centów. 434 4—6 


429 t j. zgrabnych ukłonów, 


GPP) Gł GPGPTGOPGZG HH a które W osódnch godzinach przyjmuję także małe dzieci, 


tew Na żądanie mogę udzielać lekcji w pensjonatach 
lub w domach prywatnych. 


| USKASUSASUNKYNS URURUNUNRUN UN U D Lokal zmieniony przy ul. Kopernika l. 17. w parterze. 
a : i 
MAGASIN 39 28-% R Karolina z Szygowskich WITKAT. 


GORSET DE PARIS 


plac Halicki, liczba 15, w ¿machu Banku Hipotecznego 
poleca 
wiedeńskie i paryskie sznurówki damskie 
prawdziwe fiszbinowe, 


kirasy. pancerze i gurtowe sznurówki od I do 15 zir. 
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, różowe i drap. 


£ I. Mowa o zasługach ks. Piotra Skargi. 
© 


z 60-dniowem wypowiedzeniem. 


332 21—9 


Bliższa wiadomość w Jurowcach 
ostatnia poczta Grabownica. 452 2—2 


Fabryka istniejąca od 27 
Bez konkurencji 
Koszule męzkie /{pbrego trwnlogo 


T3 Chifoon z najcieńszy m 
wzodem, piekuie i dobrze szyta najnowszego krojn 
| " pIe ) ] g 
sztuka i złr. 


Pojedyncza koszule do iaskawogo oglądania na żądanie 
przesyła się, 


NE. Beyer i Spółka 


3—6 Lwów, ul, Karola Ludwika I 1. 


icy 


Bun WYWIAÓOYCZA 
kantor sług 


JÓZEFA MITTIGA 


ul, Jagiellońska l. 12. 


EEEROROSICARINEJ , 


Gorsety „Celnture Stefanie“ 
najnowsze we wszelkich kolorach i wymiarach 28 ctm. dlug. od 4—5 zł, 
Obstalunki będą natychmiast wykonywane wedle podanej miary. 
BG" Stare sznurówki przyjmuje się do naprawy i czyszczenia. “Wish 


ASA NR RANANANANANA EDO 


istniejącej ed 2? lat 


Ee. NiolęckiegoO 


w KRAKOWIE przy ul: 
Brackiej pod Nrem 5. 


30 cnt. — Placek królewski 


przekładany 1 złr, 50 ent.— 
W FABRYCE PIERNIKÓW 


Plerniki Salonowe! 


Całusków 30 za 25 centów. — 


Paczka przekładanych pierni- 
ków konfitura za 50 cent.— 
o| QGrymasików 30 za 20 cent. 


w paczkach po 40 ont. i po 


Pierniki salonowe! 
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Z drukarni Pillera i Spółki. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 


tak jasno a gruntownie przedstawił całą sprawę. 
Co do sposobów, w jakie zapobiedz należałoby 
dalszym klęskom, dzieli je mowca na dwa ro- 
dzaje. Należą tu obowiązki spadające tylko po- 
średnio na obywateli i czynności, które przez 
nich bezpośrednio muszą być wykonane. Pierw- 
sze obejmują zakres robót regulacyjnych, pozo- 
stawionych współdziałaniu rządu, kraju i stron. 
Otóż w tym zakresie możemy tylko o tyle spra- 
wę popchnąć naprzód, o ile rządowi nie damy 
spoczywać na laurach i wszelkiemi silami po- 
staramy się o energiczniejszą opiekę nad nasze- 
mi rzekami. Ztąd też mowca, jak najgoręciej 
popiera petycjonowanie. Czynności wchodzące 
w zakres melioracyjny pozostawione są samoist- 
nemu działaniu stron. W tym względzie wyprze- 
dziła znacznie Galicja zachodnia — wschodnią. 
Podezas gdy w pierwszej wszystkie niemal rzeki 
i rzeczki ujęto już do pewnego stopnia w karby, 
w Galicji wschodniej nie wyszła jeszeze sprawa 
melioracji rzecznej ze sfery projektów i nie wyj- 
dzie z miej dopóty, dopóki z usilnemi staraniami 
Wydziału krajowego nie zjednoczą się szczere 
checi i ofiarność interesantów. W koucu wyraża 
mowca życzenie, aby komitet Towarzystwa usta- 
nowił w każdym z pojedyńczych oddziałów spe- 
cjalnych referentów, którzyby lud pouczali o ko- 
rzyści wynikającej dla niego ze spółek wodnych, 
a niechętnych zmuszali do brania w nich udzialu. 

P. Henzel pragnie, aby petycji nie wnosić 
na ręce Koła polskiego, lecz tylko zawiadomić je 
o jej wniesieniu. 

P. Czajkowski żąda, aby komitet kazał wy- 
drukować referat i rozdał go pomiędzy członków: 

P. Osmólski żałnje, iż referat tak późno 
podano do ogólnej wiadomości. Jako delegat zie- 
mi Belzkiej ze smutkiem spostrzega, że pomiędzy 
rzekami. które mają być uregulowane. Bug pomi- 
nięto, Wypowiada z tego powodu swój żal do re- 
ferenta. Bug jest rzeka graniczną, podwójnie więć 
zasługuje na uwzględnienie. 

Ks. Sapieha przypomina, że komitet opar! 
się na stosunkach już istniejących, poruszył spra 
wy będące w toku i chciał je tylko przypomnieć, 
aby tym sposobem doprowadzić Galicję wscho- 
dnią tam, gdzie zachodnia nie od dzisiaj już sta- 
nela. Zarzuty przeciwko referentom są niesłuszne. 
Nie byli oni powołani do stwarzania nowych rze- 
czy, a za szezere chęci i ofiarność należy im się 
przynajmniej uznanie. 

P. Krzysztofowiez popiera myśl p. Osmól- 
skiego i stawia wniosek; „Rada Ogólna poleca 
komitetowi, aby w myśl memorjału delegacji i 
uchwały sejmowej z d. 17 pazdziernika 1854 roz- 
patrzył, czy nie należałohy do $ 2 włączyć rack 
Bugu i Prutu, a zarazem zarządził odpowiednie 
postępywanie*, 

Br. Józef *runieki broni gmin nadstryjskich 
i wykazuje p „sody, dla których nie przyłączyły 
się one do spólek wodnych. 

P. Stojowski żada, aby spółki wodne we 
wschodniej Galicji stosownie informowano. 

P. Brykczyński popiera wniosek ustanowie- 
nia osobnych referentów dla spraw wodnych. 
Melioracje rzeczne napotykają w Galicji wscho- 
dniej na niesłychane trudności, Włoscianin jest 
im stanowczo niechętny. Zdaleka ujrzawszy in- 
żyniera, zajętego dopiero kreśleniem planów, już 
narzeka. Może nawet ma słuszne do tego powo- 
dy. Roboty zwykle nie udaja się; tamy stawiane 
dla powstrzymania wylewów, sprowadzają wprost 
przeciwny skutek, a wypadków takich mnóstwo 
możnaby przytoczyć, W Galicji wschodniej granta 
nadbrzeżne należą przeważnie do gmin, nie do 
obszarów dworskich, dla teg. też potrzebaby wy- 
czerpać cały zasób energji aby doprowadzić do 
rezultatów, jakiemi szezyci się Galicja Zachodnia. 
Ustanowienie specjalnych referentów jest bardzo 
na czasie. 

Po zamknięciu dyskusji odpiera p. Kędzior 
poczynione mu zarzuty, przypominając, że wywo- 
dy oparte są na danych statystycznych. 

P. Osmólski nie zaprzecza, jakoby „dane* 
nie istniały w referacie, uważa je jednak za fał- 
szywe. Kiedy domagał się regulacji Bugu, dał 
tylko wyraz słuszności, Wreszcie czuje się obra- 
żonym Z powodu, że referent nie raczył mu dać 
odpowiedzi. s 

P. Wereszczyński: przeciwko regulacji Bugu 
nie nie przemawia, nie, prócz własnego interesu 
mieszkańców tamtej okolicy. Jeżeli zgodzą się 
z projektem meliorucji, sprawa zostanie w prze- 
ciągu dwu lat załatwiona, jeśli zaś zechcą doma- 
gać się regulacji, a rozmaite biura Wydzialu i 
ministerstwa uznają żądanie za słuszne, można 
spodziewać się, że Bug zostanie uregulowany co 
najdłużej za lat — piętnaście! 

P. Kędzior broniąc się przeciwko zarzutom 
p. Osmólskiego konstatuje podniesioną przez niego 
uwagę, że w Nadbużu prawie przez cały rok trwa 
nie wylew, jeno istny zalev — jako dowód, iż 
Bug nadaje się tylko do melioracji. ag 

Ponieważ dyskusję wyezerpano, przewodni- 
czący otwiera ją nad wnioskami. 

Pierwszy (tyczący się petycji) został wraz 
z dodatkiem p. Grossa bez debaty przyjęty. 

Drugi (o instytucji specjalnych komisarzy 

politycznych dla spraw wodnych) nie przeszedl 
tak „gladko.“ 
P. Czajkowski, wychodząc z zasady, iż rzą- 
dowi nie wypada naprzykrzać się, głosowałby 
przeciwko wnioskowi, mając jednak prawdziwe 
potrzeby kraju na względzie, radzi, aby funkcję 
tę przekazano wprost komisarzom powiatowym, 
którzy najlepiej ze stosunkami obznajomieni, naj- 
lepiej też potrafią ją spełnić. stawia przeto wnio- 
sek; „Z uwagi na częstokroć zachodzące trudno- 
ści przy zakładaniu spółek wodnych, wynikłe 
szczególnie z niepojimowania własneso interesu 
przez włościan, poleca się komitetowi, aby udał 
się do Wys. Rządu i Sejmu z prośbą o spowo- 
dowanie w drodze administracyjnej względnie 
ustawodawezej wiekszej ingerencji obowiązkowej 
wladz politycznych przy zakładaniu spółek wo- 
dnych“. 

P. inżynier Karpuszko sprzeciwia się tej 
zmianie. Władze polityczne zbyt mało są obzna- 
jomione z sprawami wodnemi, aby mogły w nich 
skutecznie działać. Łatwiej przecie dobrać kilku 
fuchowych ludzi, jak to było u. p. przy serwi- 
tutach, aniżeli wszystkim urzędnikom politycz- 
nym nakazać obznajomienie się z tą sprawą. 

_ Hr. Krukowiecki mterpretując wyjaśnienia 

p. Karpuszki, przemawia za wnioskiem referenta. 

> Kędzior konstatuje przedewszystkiem, że 

rząd nie pogniewa się za energiczne poruszenie 

sprawy wodnej, jąk to mniemał p. Czajkowski. 

Projekt pierwotny wyszedł przecież z łona rządu. 

Zbijając wniosek p, Czajkowskiego, zarzuca mu 

niejasność, trudno bowiem zrozumieć, co właści- 

wie ma znaczyć ową „większa ingerencja obo- 
wiązkowa władz politycznych”. 

P. Czajkowski sądzi, że nie uważa się za 
pobitego. W jego wniosku zawarte jest wszystko, 
czego poprzedni mowcy żądają. Skuteczne po- 
parcie noże być tylko dziełem ludzi z miejsco- 
wemi stosunkami dobrze oheznanych, a za ta- 


PRZEGLĄD z dnia 7. Marca 1885. 


kich przedewszystkiem uważać należy komisarzy | przerywa o godzinie 8. posiedzenie, zapowiadając | wiecu w Miejskiej Góree, jest falszywą: śledztwo 


powiatowych, 


dalszy ciąg jego na godzinę 7. wieczorem znowu 


Przy głosowaniu wniosek P. Czajkowskiego | w sali Frohsinnu. 


upadl. a komitetu utrzymał się. 

Przy dalszej debacie przemawiali pp. Gross, 
Czajkowski, Mrukowiceki i Wasilewski, ostatni 
dontagając się uregulowania rzeki Siwki. 

Trzeci i czwarty wniosek referenta i wnio- 
sek p, Krzysztofowicza przyjęto, 

Z kolei przedkłada p. Rntowski referat o 
obeenem położeniu gorzelnictwa. Że nie jest ono 
świetne, wie każdy. Gorzelnietwo galicyjskie stoi 
na prymitywnym stopnia rozwoju. O wprowa- 
dzanin ulepszeń nie ma mowy, a typem gorzel- 
nictwa jest praktyk, który pędzi wódkę na pod- 
stawie sekretów i tylko jakimś cudem nie spro- 
wadza ruiny. Szereg dat statystycznych najlepiej 
wykazuje smutny stan tej gałęzi naszego prze- 
mysla. Upada ona jeszeze bardziej skutkiem nie- 
pomyślnej ustuwy i niedogodnych , warunków 
cksportu. Mimo to przestaliśmy już narzekać na 
ustawę, którą przeboleliśmy, i nie starajmy się 
o jej zmianę. Referent radzi trzymać się przy- 
jętego już systemu, jakikolwiek on jest, na dlnż- 
szy przeciąg lat, edyż każda zmiana przynosi 
stratę. Co do cksperm dają nam pod tym wzglę- 
dem dzielny przykład Węgry. Podezus gdy w ea- 
lej Cislitawji wywóz wódki wynosił w r. 1884 
31.000 hektolitrów. eksportowały Węgry 113.000 
hektolitrów. Miejniy nadzieję, że ten ruchliwy 
sąsiad wciągnie i nas do żywszej akcji. 

Ale winniśmy wprzód należycie siebie przy- 
gotować. Jeżeli nakłady jakieś czyniliśmy. to 
zwykle bezwartościowe. Jeż to u mas” gorzelni, 
wyglądających z zewnatrz- niby pałace, ale pę- 
dzonych w najradymentalniejszy sposób. Wpro- 
wadzajmy ulepszenia, podnośmy techniczną wie- 
dzę, nie popierajmy praktyków z krzywda ludzi 
fachowo wykształconych, a co najważniejsza, nie 
popadajmy w apatję. Przy calej grozie tera- 
¿niejszego upadku widać przecież i jasne. punkta, 
Nowa ustawa, jakkolwiek bezsprzecznie szkodłi- 
wa, nie spowodowała jednak wbrew oczekiwa- 
niom „czarnowidzów ruiny. Liczba gorzelń i 
ruch produkcji zwiekszył się pomimo całej klęski, 
ustawa spowodowanej. 

Wnioski referenta brzmią: 

„ L Rada ogólna Towarzystwa galic. gosp. 
nznaje potrzebę podniesienia wiedzy technicznej 
w krajowym przemyśle gorzelnietwa; której brak 
jest jedną z przyczyn stagnacji, lub nawetnpad- 
ku, — uważa za konieczne powstanie „Krajowej 
szkoły gorzelnietwa' opartej o gorzelnię wzoro- 
wą, jako stację doświadczalną dla badań nauko- 
wych, oraz jako objekt demonstracyjny dla pra- 
ktycznej nauki racjonalnego gorzelnictwa. 

* „Rada ogólna poleca komitetowi, aby w tej 
sprawie wniósł odnośny memorjal do Wydziału 
krajowego i petycję do wysokićgo Sejmu krajo- 
wego. 

„I. Rada ogólna Towarzystwa gosp. galie. 
nznaje konieczną potrzebę solidarnego połącze- 
nia się wszystkich interesowanych w, przemyśle 
gorzelnianym, w „Krajowe Towarzystwo dla obro- 
ny i rozwoju gorzelnietwa.* 

„Zadaniem Towarzystwa będzie stać czujnie 
na straży tej dla rolnictwa niezmiernie ważnej 
industrji, mieć ciagla ewidencję jej potrzeb i nie- 
dostatków, przestrzegać przed każdem niebezpie- 
czeństwem podatkowem, taryfowem, czy innem 
i występować imieniem przemyslu gorzelnianego 
w całym kraju w obronie tego przemysłu i na 
nim opartego yospodarstwa rolnego w obee wła- 
dzy gospodarczej, ezy wykonawczej, przedkľadać 
tymże wszystkie niedostatki i potrzeby jako też 
pozytywne wnioski. 

„Dalej zadaniem Towarzystwa będzie starać 
się o rozwój przemysłn gorzelnianego pod wzglę- 
dem technicznym. Za pomocą rozpowszechnienia 
teoretycznych i praktycznych wiadomości i do- 
świadczeń na polu gorzelnietwa w krajn i za 
granica. Jednym ze środków działania Towarzy- 
stwa ma być wydawanie własnego specjalnego 
organu ekonomiczno-technieznego dla spraw go- 
rzelnietwa. 

„Celem wprowadzenia w życie „Krajowego 
Towarzystwa dla obrony i rozwoju gorzelnietwa* 
Rada ogólna wybierze komitet wykonawczy z pię- 
cia, który wypracuje statut, uzyska dlań zatwier- 
dzenie wladzy i wprowadzi Towarzystwo w życie!“ 

Zgromadzenie wyraziło referentowi w dzię- 
czność okluskami, poczem przewodniczący otwie- 
ra dyskusję. 

P. Frommel walczy przeciwko niektórym 
wywodom referenta i dztom z gorzelnietwa kra- 
jowego, zaś jako główny powód upadku tej ga- 
Jezi przemysłu uważa „wielką politykę“ Koła pol- 
skiego (brawo). 

P. Żurowski „życzyć może“ nowej ustawie 
„zdrowia”, chyba po jej śmierci. Prawdopodobnie 
cdnak nas ona o zagładę przyprawi. Ustawa 
przyniosła stauowczą ruinę galicyjskiego gorzel- 
nictwa. Walka, jaka wywiązała się między go- 
rzelnią fabryczną i rolniczą nie może się skoń- 
czyć uwycięstweru drugiej, a system zegarkowy 
stał się wyhornem narzędziem nieuczciwej kon- 
kurencji, (Brawo). Mimo to nie radzi mowca Za- 
kładać osobnego Towarzystwa gorzólnianego. 
W komitecie Tow. gosp. gal. mają rozmaite działy 
przemysłu osobne sekcje. Dla czegoż nie daloby 
się utworzyć także sekcji dla gorzelnietwa? 

P. Gniewosz żaluje, że poprzedni mówca 
zabrał mu myśli, które cheiał wypowiedzieć. O- 
graniczą się więc na radzie,” aby zaprowadzić 
szkołę gorzelnictwa przy zakładzie Dublańskim, 
lub innym. ; 

Następnie zabiera głos hr. Krukowiecki. 
Jak gdyby przejąwszy się duchem, który w sali 
Towarzystwu na obrady oddanej zwykł panować 
(Frohsinn), bawi zgromadzonych rozmaitemi ane- 
gdotkami, wprawdzie nie stojącemi w związku 
z rzecza omawianą, ale pełnemi humoru i jo- 
wialności. Zgromadzeni, skutkiem opóźnionej po- 
ry już bardzo nieliezni, parskają od czasu do 
czasu homerycznym śmiechem, eo moweę zachę- 
ca do nowych anekdot, Uderza on taranem praj- 
grubszego kalibru na nową ustawę, imputnje 
urzędnikom nieświadomość przepisów, a jako głó- 
wng przyczynę podniesienia się przemysłu g0- 
rzelnianego w Tarnopolskiem, Brodzkiem i Czort- 
kowskiem podaje przemytniczy eksport do Rosji. 
Z wprowadzaniem technicznych ulepszeń weale 
nie zgadza się, Stać na to tylko wielkie gorzel- 
nie, których nu mas zbyt mało. Niech szlachcie 
gotuje zacier w kociołku, niech sam obraca kie- 
rat, byle tylko miał zysk jakiś. Hrabia broni 
także praktyków. Galicyjski obywatel musi po- 
sługiwać się nimi, bo za płacę, jaką praktyk po- 
biera nie pójdzie w służbę fachowiec, a gdybyśmy 
stosownie wynagrodzić chcieli wykształconego 
gorzelnika, trzebaby na to obrócić caly dochód 
4 gorzelni. W końcu przestrzega zgromadzonych 
aby nie szli na lep nowostek, nie zakładali no- 
wych gorzelni, starych nie ulepszali, gdyż wtedy 
niechybnie sprowadzą na siebie bankructwo. 

Przemawiają jeszcze p. Gizowski, M. hr. 
Borkowski i p, Fromel poczem przewodniezący 


KRONIKA. 


W kasynie miejskiem odbędzie się w so- 
botę, dnia 7 b. m.. przedstawienie amatorskie. Ode- 
graną będzie Komedja z pomyłek, fraszka sceniczna 
w 1 akeie oryginalnie napisana przez K. Ost Bar.; 

ży g powołania? komedja w 1 akcie przez Wł. 
hr. Koziebrodzkiego i Z miłości, komedja w l akcie 
przez Gustawa Mozera, przekład Adolfa Walewskiego. 
Początek o godziaie wpól do 8 wieczór. Lista 
otwarta. Bilety wydawane będa w sobo'ę do godzi- 
ny 4 po południu. 

Księżniczka Matylda Marja Elżbieta Radzi- 
wiłlłówna, z którą —- jak to nam doniósł wezorajszy 
telegram — zuręczył się Roman hr. Potocki, jest 
córką Fryderyka Wilhelma Antoniegc księcia Radzi- 
willa, ordynata na Ołyce, Nieświeżu i Mirze, członka 
pruskiej Izby panów, jenerała przybocznego cesarza 
niemicekiego, i Marji Doroty Elżbiety, córki mar- 
grabicgo Henryka Castellane i Józefy Pauliny ks. 
Tayllerand-Pćrigord. 

Projekt wycieczki w Karpaty. Jeden 
z warszawskich przedsiębioreów, jak się dowiaduje 
Kur. Warsz, waądza dla turystów na miesiąc 
maj oraz czerwiee wycicezke w Karpaty. Podróż 
wa być naukowo obmyślana pod kierunkiem przy- 
rodnika i z zapewnieniem wszelkich możliwych 
wygód. 

FErotest. Kurjer Warszawski dowiaduje się, 
iż na wiadomość o decyzjach jury w sprawie po- 
mnika Miekiewicza w Krakowie, rzeźbiarze war- 
Szawscy bp. Ryger, Kucharzewski, Syrewicz, Kryń- 
ski i IKurzawa, przesłali drogą telegraficzną do 
Krakowa następujący protest. 

„Podpisani rzeźbiarze protestują przeciw wy- 
borowi pięciu projektów nieodpowiadających warun- 
kom konkursu, jako niebędących w stylu renesan 
sowym, formalny protest poeztą prześlemy.“ 

Bal panieński. W Warszawie odbędzie się 
w przewodnią niedzielę, t. j. d. 12-go kwietnia, 
bal panieński, w sałach resursy obywatelskiej, i bę- 
dzie zarządzany przez dwadzieścia gospodyń, 

Komitet resursy formuje obecnie listę za- 
proszeń. 

Niendaly zamach. Z Podwoloczysk donoszą 
nam, że w nocy z 8. na 4. m. b. na kolei żelaznej 


Wołoczyska-Kijów niewyśledzeni dotąd złoczyńcy 
pozamykali w budkach lub powiązali strażników 


kolejowych, a na tor w kilku miejscach położyli 
stare progi i stosy kamieni przed samem nadejściem 
pociągu. 

Uniknięto katastrofy dzięki przytomności ma- 
szynisty, który w osłatniej chwili przy świetle księ- 
żyta ujrzawszy zawadę, zdołał pociąg zatrzymać. 

Brandes, znany dnński patrjota, europejskiej 
sławy krytyk i estetyk, niedawne odwiedził War- 
szawę, o ezem już parę razy donosiliśmy. i miał 
tam kilka odezytów o literaturze skandynawskiej i o 
romantyzmie francuskim. Warszawiacy podejmowali 
go bardzo serdecznie, a Brandes odwzajemniał się 
objawami wielkiej sympatji dla społeczeństwa na- 
szego. Aż tu już w chwili odjazdu Brandesa organ 
emancypantek warszawskich, Sivit, redagowany przez 


panią Marję Konopnicką, rzuci! bombę w tłum 
wielbicieli milego gościa, ogłosiwszy, Że on się o 


Polakach przy jakiejś sposobności wyraził: „Nie 
przypuszezalem, że jesteście głupsi niź musicie być 
w waszem położeniu!“ Oczywiście takie doniesienie 
Świtu poruszyło całą Warszawę; wszystkie dzien- 
niki tylko o tem pisały, zaprzeczając, żeby Brandes 
mógł coś tak nieprzyzwoitego wypowiedzieć. 

Powstało kilka wersji; jedni twierdzili, że 
Brandes powiedzial: „Nie rozumiem, jak mogliście 
nie ogłupieć pod takim uciskiem. Tuni, że Brandes 
glupcem nazwał pewnego redaktora, który się do- 
{wagal, aby mu gość warszawski złożył wizytę, itd. 
Wszelako prawda się nie wyjaśniła. Dopiero teraz 
przyjaciel Brandesa, pan Józef Kościelski, ogłasza 
w Dzienniku poznańskim list, w którym klam za- 
daje tej wieści, nazywające ja niegodną plotką i tak 
dalej pisze: 

„Jerzy Brandes zamierza w osobnem studjum 
złożyć wyniki swych spostrzeżeń nad społeczeństwem 
polskiem, i stosunkami, w jakich ono żyć jest zmu- 
szone; z sądami wstrzymajmy się aż do ogloszenia 
drukiem tej pracy, która — z góry oświadczyć to 
mogę — da wyraz wysokiemu uznaniu i szezeremu 
uwielbieniu. jakiem gienjalngo krytyka napełnił wi- 
dok naszych walk, naszych dążeń, naszej żywotności 
i godności wobec pokus jak i wobee męczeństwa. 
Umilkną wówezas potwarcy, a zawstydzą się ci, 
którzy ich słuchali." 

Obiad dany w Krakowie na cześć członków 
jury, miał według relacji Czasu następujace menu: 
Eau de vie. Huitres. Canapés varićes, Chablis. 
Barszcz. — Julienne. Madeira. Petits Patós à la 
Bfonglas. Vim du Rhin. Sendre an beurre et sauce 
a la tartare. Roastberf a la Godard. Cèpes a la 
polonaise. Chateau Lafont-rochet (rouge). Haut 
Sauternes. Asperges et choux-fleurs en branches. 
Punch à la romaine. Faisans et chdpons. Salade 
homard. Compote melée. Monopole see frappé, 
way glacée à la rose. Dessert. Fromages. 

ufi. 


ROZMAITOŚCI. 


— Bibliografja. Muzeum, czasopismo nanczy- 
cieli szkół wyższych, zawiera artykuł w sprawie 
suplentów, domagający się 1) pomnożenia zakładów 
nankowych, gdyby zaś to na razie hyło niemożliwe, 
żąda 2) pomnożenia posad etatowych odpowiednio 
do frekweneji gimnazjów i 3) przyznania suplentom 
praw anskultantów i konceptowych praktykantów. 
Obok tego artykułu zamieszcza Muzeum wiadomo- 
ści o sprawach Towarzystwa, kronikę nankową, re- 
cenzje, rozporządzenia władz, tudzież rozmaitości 
a zakresu szkoły i nauki. 

— Przegląd powszechity z mareazawiera: „Stron- 
nietwo patrjotyczne na wielkim sejmie i po upadku 
konstytucji“ przez Ludwika Dębiekiego; „Filczofja 
założycieli nowożytnej fizyki“ przez ks. Marjana 
Morawskiego T. J.; „Nowo znaleziona nauka dwu- 
nastu apostolów'* (dok.) przez ks. dr. Chotkowskiego; 
„Mikołaj Trąba pierwszy prymas Polski“ (e. dal.) 
przez ks. Korytkowskiego ; ,„,Gordon i Mahdi“ (osta- 
tnia kartka z dziejów Sudanu) przez M. S.; „Poję- 
cie o Bogu w ehrześejaństwie i u filozofów“ (e. d.) 
przez ks. Antoniego Langiera T. J. Przegląd pi- 
śmiennictwa: „Monumenta Poloniae historica“ przez 
ks, Polkowskiecgo; „Przegląd nism perjodycznych** 
przez dr. Ie: Skrochowskiecge. Bibliografja: „Spra- 
wy Stolicy św. — „Z Prus zaehodnich* — „Uni- 
wersytet katolieki w Salzbnron'" „Literatura 
litewska“ przęz M. Dowojne Sylwestrowicza. 

— 0d Zdzisława ks. Czartoryskiego z Sielea 
otrzymał Kurjer Joznański następujące pismo: 

„Wiademość o wyroku, skazującem mnie na 
sześć miesięcy więzienia, za mowę wygłoszoną na 


jeszcze nieukończone. Zdzisław Czartoryski.“ 


— Szole-Rogoziński, jak zapewnia Kaliszanin 
na zasadzie wiadomości, powziętych zapewne od ro- 
dziny, dnia 25. stycznia znajdował się na pokładzie 
korwety angielskiej. Wieści zatem o aresztowanin, 
a raczej pochwyceniu go przez konsula Smitha je- 
szcze w grudniu, nie mogły być prawdziwe, a tem 
bardziej zaś przywiezienie już śmiałego podróżnika 
do Hamburga. Kałiszamin przypuszcza, że pogloski 
owe były tendencyjnym wymysłem nieprzyjaznych 
osób, i że niedaleka przyszłość wyświetli je na- 
leżycie. 

— Ziy znak. Francuzi tracą ostatecznie nawet 
smak, którym dotąd we wszystkiem celowali. Słynne 
niegdyś z dowcipu pomysły masharadowe upadły 
zupełnie w Paryżu, a ostatniemi czasy zjawiła się 
na jednym z takich bałów maska, mająca przedsta- 


wiać... cholerę! Czyż można sobie niesmaczniejszy 
koncept wyobrazić? — Jegomość ów, przybrany 


w długi całun, a na twarzy żółto i zielono pomalo- 
wany, budził wstręt tak ogólny przed zabawą, że 
o wyproszeniu go grzecznem myślano, ale cholera 
przelękła się grożącej sobie suchej łaźni i wyniosła 
sie z pospiechem. 


— Chybiona egzekneja. W kraju, zamieszka- 
łym przez naród niby najpraktyczniejszy na świecie, 
dzieją się niekiedy rzeczy nietylko oburzająec wszel- 
kie (choćby najniższej kategorji) uczucie, ale nawet 
grzeszące przeciw elementarnym pojęciam o prakty- 
czitości. 

Mówimy iu o Anglji, w której stolicy, Lon- 
dynie, w tych dniach nie zdolana dokonać egzekucji 
na skazanym na powieszenie zbrodniarzu, dlatego 
że w skutek padającego przez noe deszczu deski na 
rusztowaniu tak oślizły, że ich oprawey nie mogli 
zpod nóg delikwenta wysunąć. Próbowano kilka- 
krotnie nadaremnie, ku wielkiej zapewne przyjemno- 
ści skazanego: nareszcie szeryf zabronił dalszych 
niefortunnych eksperymentów, a skazanego odpro- 
wadzono do więzienia. 

Zapewne ulaskawionym zostanie dzięki nie- 
dałęztwu Anglików, którzy dotad jeszcze nie wyna- 


leźli sposobu posuwania mokrych desek według 
potrzeby. 
— W biurze stręczenia małżeństw w Pa- 


ryżu miała miejsce następująca rozmowa: „A więc 
mogę być pewnym, że dama ta posiada 300.000 fr. 


posagu?“ —- „Z największą pewnością, a oprócz 
tego cierpi na galopująco suchoty!* — „Czy i ta 
okoliczność nie ulega żadnej wątpliwości? — Do- 


prawdy dziwi mnie zapytanie Pańskie. Firma nasza 
należy do najbardziej poważanych i gwarantujemy 
za dobreć naszego towaru! 

— Jubilensz złodzieja. Niezwykły, a jednak 
podobno prawdziwy fakt opowiada jeden z Kurjerów 
warszawskich. 

We wtorek wieczorem w jednym 2 szynków 
warszawskich liczne grono ludzi mono podejrzanej 
wartości moralnej wyprawiało sobie sutą i hałaśliwą 
libację, 

Przechodzacy tamtędy sylf redakcyjny, za- 
cickawiony pijacką wrzawą, postaral się zasięgnąć 
języka, i dowiedział się rzeczy doprawdy niesły- 
chanych. 

„Bibę** owę wyprawiało grono amatorów cu- 
dzej własności jednemu ze swoich towarzyszów, 
który zawód słodziejski uprawia stale już od lat 
dwudziestu pięciu. Z tego właśnie powodu starano 
się odpowiednio go „uczcić. * 

„Jubilat“ w ubiegłym tygodniu dopierc opuścił 
mury więzienne. 

Z życia tak „zasłużonego człowieka dowie- 
dział się reporter, 
letnim w różnych odstępach dziewięć razy karany 
był więzieniem, skutkiem ezego ogółem przesiedział 
dwanaście lat pod kluczem, a przez trzynaście lat 
uprawiał swoje rzeminsło. 

Zaprawdę różni trafiają się jubilaci! 


112 je 

Część ekonomiczna. 
Kongres pocztowy. W międzynarodowym 
kongresie pocztowym, który obraduje w Lisbonie, 
biorą udział przedstawiciele 63 różnych państw. 
Powitalna mowę wypowiedział portugalski minister 
spraw zagranicznych Barbosa du Borage, poczem 
zabrał głos węgierski przedstawiciel Gervay i jako 
najstarszy wiekiem członek kongresu podziękował 
rządowi Portugalji za serdeczne przyjęcie. Po ukon- 
stytowanin się kongresn, dał reprezentant Niemiec 
dyrektor Sachse pogląd na dziesięcioletnią działal- 
ność związku pocztowego i podniósł między innemi 
to, że gdy w r. 1874 związek ten obejmował zale- 
dwie 22 krajów z 345 milionami mieszkańców, to 
dziś nuleży doń 68 krajów o ludności 832 milio- 
nów. Kongres wybrał natychmiast 3 komisje, któ- 
rym przydzielono różne sprawy porzadkn dziennego. 
Z spraw tych zasługuje na szczególniejszą uwagę 
zaprowadzenie przekazów pocztowych w międzyna- 
rodowym obiegu, dalej zaprowadzenie powszechnej 
poczty pakietowej i pocztowych międzynarodowych 
nakazów płatnieżych. 

Nowa kolej zębata w Szwajcarji. Po- 
myślne rezultaty dotychezasowych przedsiębiorstw 
budowy kolei zębatych zrodziły nowe projekta. 
Istnieje mianowicie zamiar wybudowania jednej ta- 
kiej kolei na górę Pilatus nad jeziorem czterech 
kantonów (Vierwaldstiidter-See), a drugiej z Gosche- 
nen do Andermatt. Druga ta linia ma być porusza- 
na elektrycznością, przyczem użyte być mają wodo- 
spady przy „Djabelskim moście“ (Tenfelsbriicke), 
Kolej na Pilatus zrobiłaby wielką konkurencją linji 
Rigi, bo widok z Pilata jest znacznie obszerniejszy 
i wspanialszy, gdyż ztamtąd dopiero można widzieć 
Alpy berneńskie w całej ich piękności 'i ogromie. 
Natomiast ma Rigi tę zaletę, że będąc więcej wy- 
stawiena na działanie słońca, przedstawia milsze 
miejsce pobytu, Są to okoliczności, które przy obli- 
czeniu ewentualnych dochodów musi się wziąć ko- 
niecznie w raclimbę, 


Kalifornijska ferma owocowa. W czaso- 
piśmie etmerika czytamy o fermie, której posiada- 
czem jest niejaki A. T. Hatel, a która istotnie może 
być uważana za pomologiczny unikat. Ta ferma 
obejmuje 667 akrów gruntu równego i 158 pagór- 
kowego; 530 akrów tego obszaru oddano pod drze- 
wa owocowe, 280 pod drzewa i krzewy a 10 pod 
szlachetny winograd. Z drzew wydaje owoce dopiero 
11000 sztuk mianowicie: 4000 grusz, 3000 migda- 
łów, 1000 brzoskwiń, 1000 śliw i 450 jabłoni. 
Ogólna suma drzew owocowych wynosi 52000 sztuk, 
z których już w przyszłym roku obrodzą 16059 
drzew morclowych. 9000 grusz, 9000 śliw, 6000 
brzoskwiń, 4000 migdałów i 2500 czereśni. Oczy- 
wiście że nie brak tukże krzewów i ziół owocodaj- 
nych. Ferma posiada 50000 krzaków agrestu i 25 
tysięcy krzaków porzeczek, które w ubiegłym roku 
wydały niesłychane mnóstwo owoców. Na rek przy- 
szły przygotowane 60000 krzaków porzeczkowych. 


Towarzystwo handlu skór zawiązało się 
w Sędziszowie i składa się z 36 członków. Prezesem 
wybrany p. Walcber, dyrektor cukrowni; zastępca 
ks. P. Sapecki, proboszcz miejscowy. Skoro wiado- 


że w okresie dwudziestopięcio- | 


mość o tem rozeszła się po mieście, dotychczasowi 
wyłączni handlarze skór, przestraszeni konkurencją, 
oświadczyli burmistrzowi chęć ofiarowania 4000 zł. 
dla zawiązania drugiego towarzystwa. 

W Biale pod Tyczynem za staraniem ks. Ne- 
hrebeckiego, gr. katol. proboszcza, zawiązalo się 
„Towarzystwo gospodarezo - przemysłowe w Biale* 
w celu szerzenia w gminie i okolicy postępowej go- 
spodarki, krzewienia pracowitości, oszczędności, han- 
dlu i przemysłu. Członków zapisało się 96. Pre- 
zesem obrano inicjatora, ks. Nehrebeckiego; zastępca 
M. Jędrzejowicza, skarbnikiem wójta Michala Pruca, 
sekretarzem A. Heilmana, nauczyciela w Biale, — 
Roczna wkładka od czlonka wynosi 60 et. 

Statystyka żyta. Podług Brachellego (Die 
Staaten Europas) wynosiła średnia produkcja żyta 
w latach 1870. do 1581. w Austrji 29,012.000, 
w Węgrzech 18,000.000, razem 47,012.000 hekto- 


litrów. — W latach ad 1877. do 1881. wynosił 
w Austro-Węgrzech: 
przywóz wywóz 

1877. 654.000 478.000 cnt. metr. 

1878. 565.000 443.000 > 

1879. 936.000 752.000 " 

1880. 1,065.,000 642.000 u 

1881. 512.000 612.000 " 


W Anglji uprawiają żyto głównie w hrab- 
stwach północnych. 

Roczna produkcja żyta w Anglji wynosi przy 
średnich żniwach przeciętnie 686.000 hl. 

Francja produkowala rocznie w czasie od roku 
1873 do 1882, średnię 25,084.000 hl żyta, a sieją 
je głównie we Francji środkowej w departamentach 
Lozery, Morbilan i na stokach Pirenejów, 

W roku wynosił we Francji 

przywóz 
1877. 68.000 
18r8. 157.000 
1879. 820.000 s 
1880. 383.000 996.000 „n 
1881. 9.000 1,651.000 Sis 

Produkcję roczną Rosji można przy miernych 
żniwach szacować na 260,000.000 hl, a uprawiają 
tam żyto w całem państwie z wyjątkiem najdalszej 
północy. Wywóz ztamtąd przez granice europejskie 
wynosił w latach 1877. do 1881.: 12,997.000. 
13,014.000, 15,627.000, 7,757.000 i 5,538.000 
centnarów metrycznych. 

W Finlandji dają średnie żniwa 4,100.000 hl 
rocznie. 

W Szwecji wynosiła średnia produkcja roczna 
żyta w latach 1876. do 1880. 6.590.000 hl. Upra- 
wiają je tam głównie w okolicy jeziora Miilar, ale 
w ilości niewystarezającej na potrzeby państwa, dla- 
tego musi być importowane z zagraniey 

Norwegja dostarczała w latach 1865. do 1875. 
średnio 303.200 hl. Danja 5,580.000, Holandja 
3,508.000, Beleja 5,837.000, Hiszpanja przy dość 
dobrych żniwach 11,629.000, Portugalja 2,500.000, 
Rumunja 2,070.000 LI. 

W Bułgarji wydało żniwo r. 1880. 2,585.000 
hl żyta, z czego wywieziono za granicę 879.588 
centnarów metrycznych, j 


wywóz 
1,200.000 cnt. metr. 
614.000 » 
270.000 


Ruch bimetaliczny w Niemczech. Rów- 
noólegle z agrarnym odbywa się w Niemczech także 
ruch bimetalieczny. Sądząc po rezultatach, do jakich 
doszli koryfeusze kwestji agrarnej przez podwyższe- 
nie cef zbożowych wnosić można, że i na polu mo- 
nctarnem odniosą w końen zwycięstwo. 

Zanotować bowiem wypada, że już dzisiaj 
głos ich nie jest bez wpływu na post towienia kan- 
elerza państwa. Świeżo naprzykład aż 430 towa- 
rzystw gospodarezych niemieckich wniosło petycje 
do kanclerza o zaprowudzenie podwójnej waluty, 
czyli o przywrócenie wartości srebra. 

Rolnicy niemiecey czują prawdopodobnie, że 
podwyższenie eel zbożowych mogloby łatwo chybić 
celu i dla tego oglądają się wcześnie za skutecz- 
niejszym środkiem ochrony; a widzą go nie tylko 
oni, lecz także wszyscy nieuprzedzeni ekonomiści 
w przywróceniu wartości srebra. W petvejach tych 
podniesiono, że głównym powodem upadku rolnictwa 
jest nieograniczone podwyższenie wartości złota ico- 
raz bardziej upadające znaczenie srebra. I jest w tem 
niezawodnie racja. Dziwić się więc tylko należy, 
że rolnicy niemieccy nie pomyśleli o tem odrazu 
i nie postarali się ojak najrychlejsze wprowadzenie 
w życie międzynarodowej podwójnej waluty, której 
osiągnięcie jest łatwem, jeżeli tylko Niemcy staną 
na czele ruchu i porobia odpowiednie kroki dla 
zwołania konierencji monetarnej. Bardzo być może, 
że podwyższenie ceł zbożowych, pożytku rolnikom 
niemieckim żadnego nie przyniesie, a pociągnie za 
sobą tylko ten dobry skutek, że doprowadzi do na- 
leżytego i koniecznego rozwiązania sprawy podwój- 
nej waluty, która dopiero odda pożytek rolnictwu 
calej Europy. 

Handel zewnętrzny Austro-Węgier. Po- 
dług ostatniego zeszytu „statystyki austujackiej* za 
r. 1888 zmniejszył się w tym roku dość znacznie 
wywóz i przywóz towarów do Austro-Węgier. Naj- 
większą wartość handlu przedstawiał dotychczas 
rok 1882, 

Wzrost importu wywołany był w r. 1882 
szczególnie przez podwyższenie cen nowej taryfy 
celowej, która z 1. czerwca tegoż roku weszła była 
w życie, podezas gdy zwiększenie się wywozu miało 
swą przyczynę w dobrych żniwach. Te dwa czyn- 
niki należy mieć na oku przy porównaniu handlu 
zewnętrznego roku 1883 i 1882. Tmport r. 1883 
zmniejszył się w porównaniu z rokiem poprzednim 
o 29'3 miljonów, czyli 4*480/,, wywóz o 32 miljony. 
czyli 4:080j,, Mimo to wynosi saldo czynne bilansu 
125 miljonów złr., wykazuje zmniejszenie tylko o 27 
miljonów, czyli 2:110/, w porównaniu 2 r. 1882 
i zajmuje w dziesięcioleciu 1874—1883 trzecie 
miejsce. 

Import materjałów surowych przez granicę 
niemiecką zmniejszył się o 5'7 miljonów, przez gra- 
nicę rosyjską o 9 miljonów złr., natomiast wzrósł 
import przez Fryjest o 8:1 mil. z powodu ule cło- 
wych, przyznanych portom austrjackim. Import fa- 
brykatów przez granicę niemiecką wykazuje ubytek 
o 148 miljonów złr. Eksport produktów surowych 
spadł szczególnie wzdłuż granicy niemieckiej; ubytek 
ten wynosił 40:9 miljonów, z czego 38:2 mil, przy- 
pada na eksport zboża. Także do Rosji zmniejszył 
się wywóz produktów surowych o 3'4 miljonów, 
podczas gdy do Włoch i na Tryjest podniósł się 
051 i 53 miljonów złr. Eksport fabrykatów 
wzrósł o 6:5 mil. zdr. przez granicę do Włoch na- 
tomiast spadł przez granicę do Rosji o 2'4, do Ru- 
munji o 5:2, a przez Tryjest o 3:5 mil. złr. 


Do Szan. Prenumeratorów. 


Administracja „Przeglądu ma za- 
szczyt donieść tym Szan. Prenumerato- 
rom, którzy dotad zalegają % przesyłką 
prenumeraty na marzec, że dzisiaj wy- 
syła im ostatni raz „Przegląd. Jeżeli 
więc nie chea narazić się na długą 
przerwę, raczą jak najrychiej przysłać 
przedpłatę, 


Przegląd polityczny. 


Od wczoraj toczy się w Izbie debata szcze- 
gółowa nad budżetem, a będzie ona jak się zda- 
je mocno ożywiona, gdyż jak'wiemy z depesz, 
„zapisało się już w sobotę 130 moweów do głosu; 
od soboty zaś do dzisiaj, musiała wzrość znacz- 
nie liczba zapisanych moweów do głosu. Debatę 
jeneralną zamknęła mowa spraw ozdaw cy komisji 
budżetowej, posła Mattuscha. 

Prasa wiedeńska, tak opozycyjna jak i 
sprzyjająca prawicy, jest cała jeszcze pod wra- 
żeniem świetnej mowy p. ministra skarbu. Notu- 

jemy tu głosy pism wybitniejszych : 

„Skuteczniej, więcej przedmiotowo, spokoj- 
niej, a zarazem podnioslej nie potrafi — mówi 
Presse — nikt lepiej bronić sprawy rządu. jak to 
uczynił p. minister finansów. Można się gniewać 
na kanclerza skarbu, można zarzucać mu błędy 
i nie pisać się na kierunek jego polityki finanso- 
wej: lecz nie zdoła nawet przeciwnik odmówić 
dzisiaj świadectwa, iż potężnie wystrzelił po nad 
poziom miernoty politycznej, że o sprawie, której 
służy, silnie jest przekonany i że w końcu w o- 
bronie swoich idei użyć umie broni, która nie 
ustępuje wcale broni najgenjalniejszych szermie- 
rzy pomiędzy przeciwnikami.“ 

Fremdenblatt powiada: „Założenie, treść i 
ton mowy p. Dunajewskiego robią mimowoli wra- 
żenie, że minister i korona byli przejęci nadzwy- 
czajną ważnością obecnej sytuacji. Wprawdzie 
teren oratorskiej walki był wyjątkowo dla rządu 
pomyślnym, gdyż rządowy zarząd finansów, sto- 
sunki państwowego kredytu, sytuacja dochodów 
państwa są tak silnymi punktami świetlanymi, 
iż nie zdoła ich zaćmić nawet rzęsisty deszcz 
pocisków ze strony przeciwników. Rzadko kiedy 
przemawiał członek rządu bezpośrednio przed 
końcem kadencji prawodawcezej i po pięcioletniej 
działalności z większym spokojem, i spoglądał 
w przyszłość z większą pewnością siebie,“ 

Neue Freie Presse zajmuje się również mo- 
wą p. ministra finansów. We wstępnym artykule 
powiada między innymi: „Pan Dunajewski wy- 
rzekł, że istnienie sześcioletnie obecnego rządu 
jest dowodem, iż można rządzić w Austrji prze- 
ciw Niemcom*. Ten sam wszakże dziennik po- 
duje mowę p. Dunajewskiego, w której czytamy: 
„Zbliża się więc konićc pięcioletniej działalności, 
I eóżeśmy osiąpnęli ? Oto dowiedliśmy, że w Au- 
strji nie wystarcza żadna partja, ażeby sterować 
odpowiednio statkiem rządowym (Brawo! Brawo!) 
że w Austrji rządy nie są przywilejem jednej 
partji, jednego szczepu (brawo z prawicy); wszy- 
stko zreasumowawszy dowiedliśmy, że nie posia- 
da żadna partja monopolu rządów (oklaski z pra- 
wicy); pokazaliśmy w końcu, że nie rządziliśmy 
przeciwko — ta myśl daleka od nas — lecz rzą- 
dziliśmy bez szanownych panów z lewicy, o czem 
oni powątpiewali (żywe oklaski z prawiey) i że 
mimo to oc uczynić zadość potrzebom 
państwa“, Zdaje się, iż komentarza do tego nie 
potrzeba. 

Extrablatt mówi: „Nietylko pod względem 
formy, spokojnego wykładu i jasnego ugrupowa- 
nia swoich wywodów, stanął p. Dunaj ewski na 
wysokości sytuacji i swojego zadania, w także 
obronił rząd polemiką, opartą na dokumentach 
i faktach przeciwko przeciwnikom budżetu i rzą- 
dowej polityki. Do wysokości etycznej niemal 
wzniósł się p. minister w odparciu zarzutów 
wrzekomej tendencji rządu rozstrzelunia sił pań- 
stwa, kosztem Niemców. dokonywanego. Tu zna“ 
lazi p. minister właściwy ton Powy i ciepły, 
gdyż słowa jego pochodziły z serca i podykto- 
wane były prawdziwem przekonaniem“. 

Tagblatt pisze: „Oświadczenia p. ministra 
finansów uczyniły głębokie wrażenie na wszyst- 
kich purtjach Izby. “Tak odzywać się może w sta- 
nowczej chwili minister tylko wówczas, jeżeli po- 
siada świadomość zupełnej i bezwarunkowej pe- 
wności siebie.“ 

Wiener Allgemeine Zeitung podnosi, że mo- 
wa p. Dunajewskiego nie potrzebuje żadnego po- 
parcia; wyrażona bowiem z taką siłą pewność 
kooperacji rządu z większością, że musi się bu- 
dzić w każdym przekonanie, że p. minister mówił 
w imieniu całego rządu. 

W podobny sposób odzywa się Vorstadt- 
Zeitung, przyczem dodaje, iż mowa p. ministra 
zawiera w sobie program, a chociaż ten nie no- 
wy, to w każdym razie nie jest bez znaczenia 
to podanie starego programu z taką pewnością 
siebie i ufnością w siły gabinetu. 

Vaterland zauważa: „Jeżelibyśmy nie oba- 
wiali się budzić myśli optymistycznej ani pożą- 
danej, ani usprawiedliwionej, to możnaby bez wa- 
hania powiedzieć po wywodach p. ministra finan- 
sów, że polepszenie naszych finansów postąpiło 
dalej, aniżeli uwidocznia to sprawozdanie komisji 
budżetowej. Lecz p. minister wskazał sam na 
ciemne punkta na finansowo-politycznym hory- 
zoncie, co prawdopodobnie odnosi się do niepo- 
myślnego stanu przemysłu cukrowniczego i za- 
grożonego exportu płodów rolniczych.“ 

Morgen- Post pisze: „Mowa p. Dunujewskie- 
go jest finansowo- -polityczn a mową programową 
o doniosłem znaczenin i należy do najświetniej- 


KONRAD WALLENROD” 
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Adama Mickiewicza, 


libretto Zyg. Sarneckiego i Wł. Noskowskiego, 
muzyka Wł. Żeleńskiego. 


I. 
Lwów 27. lutego. 

Cały Lwów — tout Leopol, mówiąc stylem 
gazeciarskim, był wczoraj w teatrze. 

A niełatwo mu to przyszło — i jeżeli do- 
znał w całej pełni na przedstawieniu Wallenro- 
da wrażeń, których się spodziewał i które go nie 
zawiodły — zasłużył na to w zupełności. 

Od paru tygodni we Lwowie o niczem in- 
nem nie mówiono, tylko o Wallenrodzie; próby 
odbywały się pod osobistym kierunkiem kompo- 
zytora, ten i ów wciskał się do sali teatralnej i 
jak zwykle się dzieje, to i owo wynosił na mia- 
sto; wyfruwały więc z gmachu br. Skarbka i 
prawdziwe informacje i fikcyjne kombinacje i 


*) Autor tej pracy, jeden z najznakomitszych 
krytyków w Polsce, wysłany był do Lwowa przez 
redakcję Kurjera Warszawskiego dla napisania 
oceny „Konrada Wallenroda“. Zawarliśmy z autorem 
i z tą redakcją umowę o przedruk tej pracy, 


szych oratorskich sukcesów, w parlamencie au- 
strjackim,“ 

Także i w prasie prowincjonalnej znalazła 
mowa ministra sympatyczny odgłos. Praskie 
dzienniki Politik, Pokrok i Narodni Listy kon- 
statują jako wynik tej mowy podniosły nastrój 
prawicy i gotowość jej wspierania rządu nadal 
w sposób lojalny. 


Korespondencje. 


Kraków 4. marca. 


($) Wybory do Izby handlowo- przemysło- 
wej krakowskiej rozpoczęły się wczoraj, chociaż 
rezultat ich, dzięki zręcznemu korzystaniu inte- 
resowanych agitatorów z przepisów nowej ordy- 
nacji wyborczej, już w zeszłym miesiącu przy 
listownem głosowaniu został rozstrzygnięty, a to 
jeżeli nie we wszystkich, to przynajmniej w głó- 
wnych sekcjach wyborczych, względnie ich ka- 
tegorjach. Że tak jest istotnie, niechaj posłuży 
za dowód, że w połączonych dwóch kategorjach 
W większego handlu było 250 osób, mających 
prawo głosowania, a z nich 135 osób przesłało 
już było przy listownem głosowaniu swoje karty 
na ręce wskazanej przez odezwę komisji wybor- 
czej wladzy przemysłowej. Z przesłaniem tych kart 
nie pospieszyły się bynajmniej takie osoby, które 
faktycznie spełnić zamierzały swoje prawo wy- 
borcze w interesie instytucji Izby handlowej 
i stanu kupieckiego, lecz przesłali je jeżeli nie- 
wyłącznie, to przeważnie agitatorowie, którzy 

zawczasu postarali się o posiadanie rzeczonych 

kart, a następnie wypelmili je według swojej 
myśli i przesłali, bądź za pośrednictwem urzę- 
dów pocztowych, bądź urzędów podatkowych, lub 
przez posłańców do władzy przemysłowej. W ogóle 
miało tu miejsce pełne zastósowanie swobody 
i rozmaitości głosowania, zastrzeżonego nową 
ordynacją wyborczą dla Izb. Wobec tego wy- 
borcy, którzy wczoraj mieli składać osobiście 
swoje wota na ręce komisji wyborczej, z góry 
już byli przeświadezeni, że pozostaną w miejszo- 
ści i dla tego przeważna ich część nie brała 
udziału w głosow aniu, aby agitatorom pozostawić 
pełny tryumf, a tym sposobem wykazać wadli- 
wość dzisiejszego systemu i choćby w przyszłości 
zapobiedz praktykowanym dziś nadużyciom. 

Jutro odbędzie się głosowanie w sekcji 
małego handlu a rezultat jego będzie prawdo- 
podobnie ten sam, co i w wielkim handlu, 
zwłaszcza, że w sekcji tej przeważa już zupełnie 
drobny kramarski żywioł izraelicki. Że wobec 
takiego stanu rzeczy o kandydaturach przez ko- 
mitet przedwyborczy w handlu i przemyśle wiel- 
kim i małym przedstawionych, o ile takowe nie 
dogadzały interesom agitatorów nie może być 
mowy, to rzecz jasna. Dlatego też mimo że już 
wczoraj odbyło się głosowanie ostateczne w sek- 
cji wielkiego handlu, nikt z poważnych ludzi 
nie jest ciekawym jego rezultatu, a nie jest cie- 
kawym I korespondent i nie pospieszy z skon- 
statowaniem i doniesieniem tryumfu jakiego tam 
lichwiarza, który nie będąc przedstawiony przez 
komitet przedwyborczy zdoła innemi drogami 
wejść do Izby. 

W jednym z poprzednich listów podniosłem 
zbyt wezesne spoczęcie naszego komitetu przed- 
wyborczego na laurach i pozostawienie wolnego 
pola agitatorom, którzy w oczach tegoż komitetu 
wywrócili jego pracę i narazili powagę. Chcąc 
jednak być sprawiedliwym, trzeba pierwszą za- 
sługę w dokonującem się dzisiaj dziele wybor- 
czem przyznać byłej Izbie handlowej. Kiedy 
mianowicie szło o to, czy pierwsza i druga ka- 
tegorja t. z. większego handlu ma stanowić od- 
dzielne grupy wyborcze i ze strony kompetent- 
nej przesłano w tym względzie do Izby krakow- 
skiej zapytanie, oświadczyła ta Izba, że obie 
powyższe kategorje należy połączyć w jednę 
grupę wyborczą. Praktyczny rezultat tego połą- 
czenia okazał się dzisiaj. (Gdyby powyższe dwie 
grupy wielkiego handlu głosowały oddzielnie, to 
znaczy, gdyby instytucje finansowe nasze w mie- 
ście i kilka znakomitszych firm handlowych 
miało zastrzeżone prawo oddzielnego wyboru 
dwóch lub trzech ezłonków do Izby, wybranoby 
niezawodnie ludzi niezawisłych i istotnych repre- 
zentauntów stanu kupieckiego w Krakowie. Po- 
nieważ jednak Izba nasza oświadczyła się prze- 
ciwnie, więc firmy poważne i instytucje finanso- 
we miejskie utopiono w przeważającej liczbie 
250 firm większych kupieckich izraelickich — 
z czego rezultat taki, jak wyżej podniosłem 
i barwa przyszłej Izby Ta tym względem aż 
nadto już dzisiaj się charakteryzuje. 

Bam o tej rzeczy dlatego ze szczegółami, 
uchylającemi zasłonę właściwej akcji, aby zwró- 
cić uwagę ludzi kompetentnych i ewentualnie 
zyskać podstawy do obalenia dokonywającego się 
dzisiaj aktu, który w całem tego słowa znacze- 
niu nosi na sobie piętno zfałszowania opinji wy- 
borczej. 

Gdyby w tej całej sprawie chodziło dzisiaj 
tylko o to, aby Izba handlowo-przemysłowa — 
jak chcą niektórzy — odnowiła się li formalnie 
i dalej zaniedbywała spełniania swoich obowiąz- 
ków ze szkodą stanu kupieckiego i przemysło- 
wego w krajn, natenczas zbyt wielka troska 
o dzisiejszy przebieg tej sprawy byłaby może 


| zdrowe zdania i najryzykowniejsze sądy, co na 
tle wiecznego i nigdy nieustającego sporu Miknli 
contra Marek, wyrastało do tak fantastycznych 
kształtów, że niejeden skłonny był całego Wal- 
lenroda uważać za jakieś mityczne zjawisko, 

Na domiar niepewności, ogłoszone już na 
21. pierwsze przedstawienie opery trzeba było 
odłożyć z powodu choroby barytonisty. 

Zdawało się, że zwłoka nie potrwa dłnżej 
nad parę dni, bo taki termin facultas naznaczyła 
niedyspozycji Arcykomtura; aż oto przekonano 
się, że wszystko na świecie jest zawodnem, na- 
wet wyrok medycyny. 

Chory dostał zapalenia oskrzeli, które mo- 
gło się przeciągnąć — trzeba było myśleć o za- 
stępstwie i zdecydować się na nową zwłokę. 

Poszukiwanie barytonisty dość odważnego, 
żeby podjąć się partji sporej i trudnej i wystu- 
djować ja w ciagu dwóch dni, to cała epopeja. 

Lwów posiada towarzystwo muzyczne Z po- 
ważnym kompletem chóralnym; ma prócz tego 
chór złożony ze stu kilkunastu osób, znany 
w mieście pod nazwą zbiorową „Lutnia“, popisy 
którego stawiają na równi Z europejskiemi towa- 
rzystwami chóralnemi — ale o solistę trudniej, 
niżby się wydawało nam Warszawiakom zawsze 
prędzej gotowym do objęcia dowództwa, aniżeli 
do stanięcia w szeregu. 

Znaleziono jednak kogoś, wyciągnięto go 
w nocy z łóżka, dano mu partję w rękę, po- 
stawiono przy fortepianie i powiedziano  „poju- 
trze będziesz śpiewał Arcykomtura w „Wallen- 
TOAZ“... 

I śpiewał... 

Ale nim to nastąpiło! Jakie w mieście ga- 
wędy! jakie reporterskie w dziennikach galicyj- 
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mniej usprawiedliwioną, atoli skoro w kraju na- 
szym z wysokiego miejsca dano hasło pod- 
niesienia handlu i przemysłu krajowego 
kiedy dalej w myśl tego hasła nastąpiło zbliże- 
nie do kraju przemysłowo-fabrycznej Biały, na- 
tenczas rzeczy tej nie powinno się tak obojętnie 
traktować, jak tego mamy przykład w komitecie 
przedwyborczym i dla tego też odwołujemy się 
ponownie do tegoż komitetu, aby w cała tę akcję 
dokładnie wejrzał, zbadał znany wszystkim w mie- 
ście materjał obeiążający akcję wyborczą i w wła- 
ściwym czasie i formie poczynił kroki w celu 
naprawy i restytucji sfałszowanego i dla celów 
spekulacyjnych nadużytego aktu wyborczego. 

Znając dokładnie stosunki bialskic, mogę 
was zaręczyć, że przemysłowcy bialscy głównie 
dla tego stronili od kraju naszego i “szukali 
gdzieindziej stosunków, że zarywani i oszukiwa- 
ni byli przez przeważający w kraju pa A 2y- 
wioł spekulacyjny kupiecki. Owo jeżeli dzisiaj 
ma się owa Biała zbliżyć do kraju i jej repre- 
zentaci mają zasiąść w Izbie, toć potrzeba, aże- 
by skład tej Izby był jakiś odpowiedniejszy, by 
to była Izba a nie zbór, do którego przystęp 
miałyby także żywioły wprost i li tylko speku- 
lacyjne. 


Wiedeń 3. marca. 

(D Nieprzyjaciel pobity, ale mowy dalsze, 
były przygotowane, więc musiały być wygłoszone, 
Więc Suess, Herbst, jakby to dopiero początek 
debaty młócili dalej plewy, frazesy zużyte, ko- 
munały, a w nich przedewszystkiem złość, wście- 
kłość, nienawiść; to wykazał w sposób mistrzo- 
wski p. Hausner, Wzi alt on zapaśników lewicy, 
jakby na stół w gabinecie anatomicznym i kra- 
jał niemiłosiernie, demonstrując choroby, jakie 

na krajanem ciele znalazł. Sofisterje i nudne ać 
nje skarg, jakie jeszcze potem Herbst wywodził, 
żadnego nie robiły wrażenia, Czego dotąd nie 
bywało, wcale Herbsta nie słuchano, posłowie 
z prawicy i centrum spacerowali po kurytarzach, 
z lewicy ledwo część obstąpiła nałogowego po- 
lemistę i głównego pieniacza opozycji. P. Haus- 
ner uchwycił wybornie jednę stronę, nie naj- 
mniej ważną debaty budżetowej, gdy zakończył 
zapewnieniem, że fanatyzm lewiey, groźba prze- 
śladowań, którychby się dopuszczała, gdyby Ga 
przyszła. do władzy, musi mieć ten skutek, 
prawica i rząd silniej się zwiążą, ażeby Alad 
tego upiora monopolu i hegemonii, który nie ma 
uprawnienia (jak to powiedział p. Dunajewski), 
tego szczucia przeciw krajom i ludom, które jest 
jedynym programem lewicy. „Błądziliśmy, jedność 
i łączność nasza były osłabione, ale ten krzyk 
tryumfu, ten wrzask ze strony wrogów, który 
nasze najświętsze prawa przezywają pretensjami, 
które chcą znowu deptać nogami nasze prawa, 
jak to dawniej czynili — to wszystko przywrócić 
musi nasze braterstwo, naszę jedność, przemie- 
nić ją na karność męzką, tak że na nowo 
umoenieni — stawimy się do dalszej sześcio- 
leiniej walki*, Widocznie i na samego p. Haus- 
nera zarówno potęga wystąpienia p- Dunajewskiego 
jak i czelność upiorów lewicy wywarły należyte 
wrażenie, skoro uznať nareszcie ża potrzebne, 
żeby i ze swojej strony nadać sygnaturę koń- 
czącej się kadencji i zamahifestować poparcie 
rządu. 

Mowca generalny prawicy Fanderlik mówi 
nader energicznie, obala wywody Herbsta, udo- 
wadnia, że tylko lewica rozsadza państwo. Nie 
ma już czasu obszerniej o tej mowie pisać — 
pozostawiam to własnemu drutowi Prze- 
glądu, który tak kłuje i boli jego przeciwników; 
muszę bowiem jedno jeszcze zaznaczyć: 

Wszystkie dzienniki stwierdzają, że wystą- 
pienie p. Dunajewskiego ma równą  doniosłość 
pod względem obrony finansowej gospodarstwa, 
jak i pod względem politycznym, eo do systemu 
AN co do jego pewności siebie, świadomości 
dróg i środków. Jak się ułoży dalsza sesja, czy 
wszystkie przygotowane ustawy przejdą, czy par- 
lament złoży dowód „upadku moralnego“ — ver- 
komenheit — (Hausnera słowa) i odrzuci dla 
Galicji to, co uchwalił dla Tyrolu — trudno po- 
zytywnie zapewnić. Lecz że cała prawica, nawet 
żywioły frondujące, są już inaczej usposobione i 
wiedzą o tem, że musiałyby się wstydzić, gdyby 
jeszcze były powodem trudności; to nie ulega 
wątpliwości. 


Londyn 28. lutego. 

(W) Chociaż angielska armja w Egipcie 
składa się z doborowych żołnierzy, to jednak 
Wolseley żąda, aby posiłki, które mają mu na- 
dejść, były złożone z indyjskich sipajów. Równo- 
cześnie wice-król Indji, wskazując na to, że cała 
siła zbrojna, którą on może wystawić przeciw 
Rosjanom, składa się z 26.000 ludzi, między któ- 
rymi Anglików jest tylko 6.462 żołnierzy, żada 
aby mu ceorychlej wysłano 20.000 angielskiej pie- 
choty. Żąda także, aby zwiększono jego artyle- 
cję, bo w danej chwili rozporządza tylk o 44 dd 
mi. Admiralicja jest tedy w kłopocie, bo taka 
tranzlokacja wojsk z Anglji do Indji, az Indji do 
Egiptu jest trudną do wykonania nawet dla ma- 
rynarki brytyjskiej, zwłaszcza, iż sytuacja nie 
cierpi zwłoki. W ogóle dzisiaj jaskrawo wystę- 
puje niedołęstwo rządów Gladstone'a w dziale 
spraw zagranicznych; w ostatnich latach mili- 


skich komentarze! Wallenrod cofat się coraz bar- | bywały ewolucję do dziś dnia jeszcze nieskończo- | wtedy się coraz bar- 
dziej w jakieś mgły legendawe. 

Trzeba e że plotkom ustnym i pi- 
sanym materjału niebrakło. 

Proszę sobie wystawić komplet śpiewaków, 
w którym primadonna, niedawno jeszcze amator- 
ka, pierwsze dopiero kroki stawia, tenor pożyczony 
z operetki nigdy nie był dramatycznym bohate- 
rem, baryton, ów dwudniowy zastępca, pierwszy 
raz w życiu wystąpił w solowej partji, a bas li- 
czy zaledwie parę lat scenicznego zawodu | 

A jednak operę odśpiewano, wrażenie było 
silne, dodatnie, a powodzenie świetne, 

Bo dzieło ma w sobie coś takiego — co 
opanowywa uwagę, umysł i serce słuchacza nie- 
zależnie od usterek, lub choćby nawet zalet wy- 
konania — ma natchnienie... 

Dlatego „Konrad Wallenrod“ był dla piszą- 
cego te słowa czemś więcej prócz interesującej 
premiery, która po zaspokojeniu pierwszej cieka- 
wości staje się zwykłem w bieżącem Życiu teatru 
złudzeniem. 

„Konrad Wallenrod“, to nietylko piękne 
dzieło wyższego szlachetnego talentu, ale znaczą- 
cy moment w historji opery “polskiej, ważna chwila 
w rozwoju muzyki narodowej. 

Po śmierci Moniuszki opera polska zamilkła 
zemdlona na grobie mistrza ; próbowano od czasu 
do czasu przywrócić ją do Życia, ale Jarecki za- 
mało na to posiadał twórczej energji, a Noskow- 
ski nigdy się do tego na serjo nie wziął, lub 
próbował trzeźwić naukowemi specyfikami, wte- 
dy, gdy trzeba było tylko uatcanienia poezji, żeby 
ją obudzić z odrętwienia, 

Tylko... o to żylko właśnie wszystko się roz- 
chodziło, bo przez ten czas poezja, sztuka, prze- 


tarna odporność Anglji zmniejszyła się niemal 
do zera. Czyż nie jest to śmiesznem, że Wielka 
Brytanja nie może jako-tako pomyślnie prowa- 
dzić wojny z MANANE i równocześnie być przy- 
gotowaną do walki z 15-tysięcznym oddziałem 
Rosjan, którzy — jak oświadczył w parlamencie 
pomocnik ministra dla Indji. — znajdowali się 
25. lutego w odległości 50 angielskich mil (SÚ 
kilometrów) od Heratu i już zajęli miasto Sa- 
siyazi, leżące na terytorjum afganistańskiem, 
Angielska komisja, która wspólnie z komisją ro- 
syjska miała definitywnie oznaczyć granice po- 
siadłości afganistańskich cofnęła się, nie docze- 
kawszy się tej rosyjskiej komisji. a emir Abdur- 
rahman wyjechał już podobno pośpiesznie ze swej 
stolicy w „podróż“ do Indji. Jak tedy widzicie 
wypadki w Egipcie i Afganistanie wyprzedzają 
wszystko, co teraz dopiero gabinet Gladstone'a 
przedsiębierze dla obrony nietylko interesów, ale 
nawet honoru Anglji. Z nią się już nie ceremo- 
niują — skaczą po niej, jak kozy po pochyłom 
drzewie, To też w dziennikach wrzawa niesły- 
chana. Nawet St. James Gazette, organ urzędo- 
wy, zamilkła, Times przestał bronić gabinetu ; 
wczorajszy jego artykuł, wymierzony przeciw 
Rosji, napisany w tonie niezwykle ostrym, jest 
raene dojmującą naganą dla Gladstone'a. 
W danej chwili chyba się nie znajdzie ani jeden 
dziennik w Anglji i Szkocji, któryby bronił ga- 
binetu; tylko irlandzkie przemawiają za nim, tak 
samo, jak tylko pantin Parnella wierniej niż 
paki stoi przy Gladstonie. Nie dziwnego! 
Irlandja pragnie ostatecznej klęski Anglji i nie- 
umiejętnego jej kierownika chętnie popiera. 
Wyrażam przekonanie, podzielane tu przez 
wszystkich, że lada dzień wybuchnie 
otwarta wojna między Angljąi Rosją. 
Są pewne poszlaki, wskazujące na to, że w woj- 


nie tej Rosja nie będzie odosobniona. Mianowi- 
cie, w ostatnich dniach negocjacje angielsko- 
francuskie — a po za Francją stoją 1 Niemey i 
Rosja — negocjacje w sprawie dingu egipskiego 


i neutralizacji kanału suezkiego, zaczely iść po 
grudzie. Sądząc, że nastraszy Francję, Gladstone 
kazał angielskim komisarzom w ankiecie do spra- 
wy kanałowej zawiesić narady. Skorzystała z tego 
Francja, aby zakwestjonować juź przyjęte pnnkta 
eo do długu egipskiego i ostrzejsze warunki po- 
stawić co do innych spraw. Dziś już ona ani 
słyszeć nie chce o bodaj najlżejszym protektora- 
cie Anglji nad Egiptem. berliński mąż stał się 
sfinksem — źle wróży jego milczenie, zwlaszcza 
że pisma niemieckie mówią otwarcie, że ryk lwa 
brytyjskiego już: nikogo nie straszy. 

W tych kłopotach Gladstone drżącą rękę 
wyciąga do Turcji. Femhi basza podobno już się 
z Granvillem umówił, że całą egipską sprawę 
z Mahdim, Osmanem Digmą i królem Abissynji 
Turcja bierze na siebie. TM to okaże się pra- 
wdą, o czem za parę dni się dowiemy, natenczas 
wszystkie siły angielskie zostaną przerzucone do 
Beludżystanu, będącego brama afganistańskicgo 
emiratu. 

Ale czy te siły nie zdążą tam za późno? 
Ostatnie depesze wicekróla Indji donoszą, że ro- 
syjski jenerał Komorow przekroczył już rzekę 
Geri-Rudom i maszeruje na Kabul, stolicę Afga- 
nistanu. Jest on podobno w tej chwili znacznie 
od niej bliżej, niż 20-tysięczny oddział Anglików, 
ściągnięty do Pendżabu. 

Bardzo być może, że zanim list mój dojdzie 
rąk waszych, już urwie się miecz angielsko-rosyj- 
skiej wojny, zawieszony nad Afganistanem, 


XX. Walne Zgromadzenie 
Tow arzystwa gospodarskiego. 


Zagaił je ks. Adam Sapicha i wyraził 
przedewszstkiem radość swą z licznego zjazdu 
członków i delegatów. Było ich bowiem wszyst- 
kich razem około 120, co przypomniało owe da- 
wne a świetne czasy Towarzystwa, kiedy to sa- 
la nie mogła pomieścić wszystkich pragnących 

wziąć udział w obradach. Dzisiaj inaczej, cał- 
kiem inaczej, więc zjazd tak liczny może na- 
prawdę radością napawać, chociaż wątpimy, czy 
przekona tych, którzy są zdania, że dzieje 
w swym biegu utrudniają coraz bardziej e 
nie Towarzystwa gospodarskiego, a coraz więcej 
wysuwają naprzód potrzebę kreowania Izb rolni- 
czych. Ale nie dotykajmy tego tematu, bo zbyt 
drażliwy -— raczej przejdźmy do przedmiotowej 
relacji tego, co się na Zgromadzeniu działo. 

Więc zagaił je ks. Sapieha, a wspmniawszy 
o tych członkach Towarzystwa, których Śmierć 
wyrwała z jego szeregów, jak Maurycego Kra- 
ińskiego, Justyna hr. _ Koziebrodzkiego, Henryka 
hr. Wodzickiego, Macieja Borowskiego i Lambla, 
poświęcił im kilka słów sympatycznych, a zgro- 
madzenie przez powstanie oddało cześć ich pa- 
mięci. Następnie mówił książę o powodzi, o Bij 
chu zbożowym, przy tej sposobności zdał sprz 
wę z tego, co komitet przedsięwziął, aby przyjść 
ludności z pomocą. W końcu przeszedł do spra- 
wy przesilenia rolniezego i wyłożywszy powody, 
dla których komitet nie mógł w tej sprawie sta- 

wać na stanowisku ezysto-galicyjskiem, lecz mu- 


bywały ewolucję do dziś dnia jeszcze R CA 
ną, nie zamkniętą, odbijającą się na całej obecnej 
twórczości artystycznej jakąś cechą przejściową, 
niezdecydowaną, której ślady w muzyce dostrzedz 
się dadzą. 

Przedewszystkiem zmieniło się pojęcie cha- 
rakteru narodowego w sztuce: sierę twótczości 
zacieśniono do teraźniejszej doby, podsunięto jej 
jako wyłączny materjał rzeczywistość, życie bie- 
pe i powiedziano jej: „tu szukaj, tu znajdź 
natchnienie, nie sięgaj w przeszłość i umiej być 
narodową, nie przebierając się w garderobie hi- 
storycznej. 7 

szukają tedy owego natchnienia poezja, po- 
wieść, dramat, malarstwo o, rzeżba i może kiedyś, 
zabłąkawszy się po omacku, nadłożywszy drogi 
między drogowskazami chwilowych ideałów, znaj- 
dą je pod warstwą kosmopolityczną, w której 
wszędzie teraźniejszość utkwiła. 

Tymczasem jest sztuka najnparciej opiera- 
jaca się temu obcinaniu skrzydeł nożyeami doby 
obecnej — muzyka. 

Córka uczucia, chce nią pozostać jauknajdłu- 
żej; krótkotrwałość przemijających ideałów nie 
ja nie obchodzi, źródło natchnienia ma w duszy 
ludzkiej i z niej na świat wyłata pieśnią, w któ- 
rej pulsują uderzenia indywidualnego i zbiorowego 
serca. 

Ze wszystkich sztuk ona jedna najwytrwa- 
lej zatrzymuje cechy narodowe, bo ona jedna 
wyraża najgłębsze boleści, najwznioślejsze radości, 
językiem nie ulegajacym zagładzie. 

Polotów swoich ograniczyć nie da; do je- 
dnej chwili życia przykuć się nie pozwoli i od- 
zywa się gdzie i kiedy jej się podoba głosem 
historji lub teraźniejszości, przemawia "nawet 


siał zająć ogólne, przedłożył zgromadzeniu wnio- 
ski, Kiro jeżeli przez nie przyjęte zostaną, 
przedłożone zostaną kongresowi rolniczemu, zbie- 
rającemu się we W iedniu 23 b. m. Dodać nale- 
leży, że prezes z radością skonstatował, iż w rze- 
czy tych wniosków istnieje zupelna harmonia 
między galicyjskiem a krakowskiem Tow. rolni- 
czem. Przedstawił wreszcie Zgromadzeniu komi- 
sarza rządowego r. d. Karasińskiego, i wymienił 
nazwiska delegatów, wyslanych przez pokrewne 
Towarzystwa, 

Przystąpiono do porządku dziennego, 
do odczytania sprawozdania komitetu, 
sprawozdanie jest drukowne, 
pan Sekretarza Grelińskiego od czytania tego 
grubego tomu. Z kolei "nastąpiła relacja P: 
Tenzla, jencralnego sprawozdawcy z czynności 
oddziałów i jego wnioski dotyczące tych oddzia- 
łów. Przyjęto je wszystkie, więć rozwiązano oddział 
Radziechowski a zaprowe adzono nowy oddział 
Brzozowski. 

Teraz nastąpiło odczytanie referatu p. Pi- 
lata o środkach ochrony rolnictwa naszego 
wobec konkurencji zagranicznej, Referent przed- 
stawił naprzód, jak upada nasze rolnictwo pod 
brzmieniem tej konkurencji, a następnie umotywo- 
wał proponowane przez siebie środki, mianowicie 
cło ochronne w wysokości tej, w jakiej zaprowa- 
dziły je Franeja i Niemcy, i ua taryf ko- 
lejowych. 

Po referacie tym nastąpiła dyskusja, która 
jak już wiemy z wczorajszej notatki, dotykała 
A nadto wielu przedmiotów, związanych zale- 
dwie pośrednio lub niezwiązanych nawet wcale 
4 przedmiotem. Opuszczamy więc ja jako mało- 


więc 
ale że to 
zwolniono przeto 


ważną, i notujemy, że zgromadzenie przyjęło 
w końcu następujące wnioski komitetu : 
I. Rada ogólna Tow. galic. gospod. wyraża 


przekonanie, że w celu ochrony produkcji krajowej 
powinno państwo podwyższyć cło wehodowe od zbo- 
ża i wyrobów mącznych, zwierząt i płodów zwie- 


rzęcych ; 
JI. Rada wyraża przekonanie, że państwu 
musi być zapewniony stanowczy wpływ na ta- 


ryty kolejowe, bądź przez upaństwowićnie kolei, bądź 
z mocy praw, które mu służą na podstawie ustaw i 
koncosyj. 

Przedewszystkiem powinien rząd wpłynąć, 
ażeby 1) ceny przewozowe w kraju od 100 kilogra- 
nów nie były wyższe od cen transitowych, 2) aže- 
by ceny przewozu z innych krajów nie byly obli- 
czane niżej cen, po których ta sama kolej przewozi 
produkta z zagranicy, 8) ażeby w ruchu wewnę- 
trznym na wszystkich kolejach prywatnych taryfy 
zbożowe zastósowane były ile możności do taryf 
kolei państwowych. 

III. Rada ogólna poleca komitetowi, ażeby 
w drodze właściwej postarał się o przeprowadzenie 
uchwał powyższych. 


Na tem odroczono posiedzenie poranne, a 
na wieczornem debatowano nad wnioskami hr. 
Krukowieckiego w sprawie przeciążenia podatko- 
wego, p. Rutowskiego w sprawie ulg taryfowych 
dla młynarstwa, p. Fedorowieza w sprawie upań- 
stwowienia kolei północnej i Karola Ludwika, 
i p. Lubomęzkiego w sprawie utworzenia komi- 
sji, któraby zbierając dane z całego kraju i sto- 
jąc w ciągłym kontakcie z rolnikami, wystąpiła 
z projektem zmian, jakich dokonać należy w pro- 
dukcji rolniczej. Wszystkie te wnioski przyjęto. 

Na wczorajszem porannem posiedzeniu, po 
zagujeniu go przez ks. Sapiehę, otrzymał głos p, 
Andrzej Kędzior iw zastępstwie p. Wereszczyn- 
skiego przedłożył referat o regulacyi rzek gali- 
cyjskieh. 

Referat wykazuje smutne stosunki, jakie 
pod tym względem panują w naszym kraju i po- 
rów nawszy wydatki przez państwo na uregulo- 
wanie rzek galicyjskich przeznaczone, z wyda- 
tkami poniesionemi w tym samym celu dla in- 
nych prowineyj — stwierdza, że Galicja trakto- 
wana jest po macoszemu, stawia przeto nastę- 
pujące wnioski: 

„Rada ogólna Towarzystwa gosp. gal. po- 
leca komitetowi, aby 

I. wniósł bezzwłocznie umotywowaną pety- 
cję do obu lzb Rady państwa o załatwienie je- 
szcze w ciągu bieżącej sesji wniesionego przez 
wys. rząd projektu do powy o regulacji rzek 
galicyjskich ; 

II, udał się do wys. rządu i Wydziału kra- 
jowego z prośbą o wprowadzenie w drodze ad- 
ministracyjnej, ewentualnie ustawodawezej — in- 
stytucyj specjalnych komisarzy politycznych przy 
Namiestnictwie Iwowskiem, którzyby interwenło- 

wali przy zawiązaniu spółek wodnych i wydawali 
orzeczenia pierwszej instancji; 

LI. zawezżwał oddzialy Towarzystwa do ini- 
cjowania przedsiębiorstw melioracyjnych i przed- 
stawienia w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
wniosków w sprawie przeprowadzenia tych przed- 
siębiorstw na zasadzie państwowych ustaw me- 
lioracyjnych ; 

IŻ udał się z prosbą do Wydziału krajo- 
wego o ułatwienie przy pomocy Bankn krajowe- 
go kredytu dla ara wodnych przez emisję 
obligac yj w myśl $S. 15-18 z uwzględnieniem 
$. [l ustaw loci a 

Wiceprezes Gross wspomina en passant 0 
klęsce wylewów i jej zgubnych skutkach. Towa- 
rzystwo winno być wdzięczne referentowi, że 

IC p WY a E E a S A ZEE E Ó 
wtedy i tam, gdzie wszystko inne koło niej za- 
milkło. Flat ubi vult. 

Zycie jednak nie przemija dla niej bez 
wplywu; odebrało jej bezpowrotnie dwie zalety: 
naiwność i prostotę, a postawiło natomiast wo- 
bec pogłębionych uczuć, z których ma czerpać 
natchnienie. 

Czy jej dało jednocześnie środki do odtwo- 
rzenia tych głębin ? 

Chwiejność w odpowiedzi na to pytanie, 
stanowi właśnie charakterystyczną cechę dzisiej- 
szej muzycznej twórczości. 

Prawdziwe talenta rozumieją, że tym środ- 
kiem do pogłębienia uczucia w muzyce może być 
nie kombinacja rozumowa, ale tylko silniejsze 
uczucia natężenie, większe jego skupienie, za- 
mknięcie najobfitszej treści w jak najzwiężlej- 
szym frazesie. Dzięki takim alei, liryka 
utraciła może słodycz, a zyskała wymowę, na- 
miętność ; erotyzm wyrzekł się tkliwości na ko- 
rzyść temperamentu; dramat spotęgował grozę — 
słowem z muzyki niknie potroszę pierwiastek ła- 
godności, a zdaje się unosić nad nią tchnienie 
boleści i gniewu. 

Z drugiej strony, wydoskonalona wiedza 
muzyczna, nowe poglądy na rolę melodji i har- 
monji i cały techniczny przybór dzi isiejszej twór- 
czości, starają się poloty jej uczynić zależnemi 
od myśli i tylko wyłącznie od myśli, a wahanie 
się między dwoma kierunkami — to charaktery- 
styka obecnego okresu. 


Władysław Bogusławski. 


